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Hołd Królowej Niebios.
W ielką . praw dziw ie podnn słą je s t ta 

urouzystośó, do której obchodu w ła śn e  p rzystę
puje stolioa naszego k ra ju ; w tkj uroczystości 
serdeozny udział biorą wszyscy, ożyw ieni świę
ty m  płom ieniem  w iary, nadziei i miłości — 
wszyscy z ducha i czynów wiern synow ie na
szych najpiękniejszych tradyey j Oto składam y 
hołd M onarchini, K tórej T ron stoi ponad wszyst 
kim i tronam i tego św iata i K tó ra  je s t M atką 
całego rodzaju ludzkiego, Poeieszycielką bie
dnych i u trap .onych. Od la t ty siąca  bez m ała 
modli się do Niej każue dziecko polskie i czci 
J ą  jak o  Matkę, — na kolana przed N ią pada 
zarówno km iotek uoogi, jak  m agnat, a cześć Je j 
przechodzi z pokolenia na  pokolenie jako naj- 
Jroższy skarb  narodowy. I  z dum ą powiedzieć 

możemy, że ten  k u lt M aryi je s t u  nas dziś tak  
samo w elki i potężny, jak  p rzea w iekam i za 
najszczęśliw szych czasów Rzeczy pospolitej; że 
ocaliliśm y go n ietkn ię tym  ze strasznego pogro
mu, co niejednem u um ysł zamąoił, a serce n a 
pełn ił czarnem  zw ątpieniem . N ie w ydarł nam  
go, mówiąc słowam i wieszcza, an i „płomień, 
co rozgryza m alow ane dzieje", an i nie spusto
szył go nam  „mieczowi złodzi >je“. J a k  nasi 
przodkow ie, tak i my zawsze m odlim y się do 
Niej i czcim y J ą  jako  naszą M atkę i jak o  K ró
lową K orony polskiej.

Zaiste duchy naszych w ielkich przodków 
radu ją  się tam , w górze, w idząc te  objaw y n a
szej synow skiej czci i miłości dla M aryi, I  mo
dlą się one w raz z nam i do Niej o lepszą p rzy 
szłość dla nasze Ojczyzny.

T en sam  obraz, przed k tórym  k aja ł się 
nasz nieszczęśliwy król J a n  K azim ierz i przed 
którym  uczynił swe wiekopomne śluby, odda
jąc  losy R zeczypospolitej w opiekę M ary i; ten  
sam  obraz obnosić będziem y w uroczystej pro- 
cesyi po mieście, a ręce czcigodnego sług Bo
żego, a naszego A rcypasterza uw ieńczą go ko
roną królewską, Jak ież  to echa z przeszłośi 
budzi ten  a k t u ro czy sty ! W  proch aaw nn roz
sypały  się kości rycerzy  polskich, będących 
wiadkam i tych śIudów kró lew skioh; w proch 

rozsypały  się kości iuh wnuków i p raw nuków ; 
cierniow ą drogę przebyła nasza O jczyzna; w y
darto nam  nasz b y t polityczny... ale Bogu dzięki 
narodowego życia naszego żadna m ęka nasza, 
żadnt obcych sda stłum ić m e była w stan ie  i 
dzis b ije ono ży wszem jeszcze tętnem , n iż przed 
la ty . A śmiało można powiedzieć, że zachow a
nie naszego bytu  narodowego zawdzięczam y 
ty lko  temu, że nieskażoną zachowaliśm y w iarę 
naszych przodków.

W rogowie nas". rozum ieją dobrze, |ak n ie 
słychanie potężneni źródłem  polskiego życia 
narodowego je s t wi&ra kato licka i dlatego 
wszystkie swe atak i k ieru ją  przedew szystkiem  
n& r.aszą religię. R óżańce 1 szkaplerze biednych 
włościan podlaskich w iększą może trw ogą p rzej
mują czynow ników  rosyjskich, niż bom by dy 
nam itow e, bo te  symbole czci oddaw anej M a
ry i są n iejako łąoznikiem  m iędzy tym i m ęczen
nikam i, skazanym i na  wynarodowienie, a ca- 
, rm  narodem  poisaim . A  Jasn a  Góra, O stra 

B ram a i ty le  innych  miejsc cudownych, w k tó 
rymi upodobała, sobie M arya, czyż nie są to 
najsilniejsze, niezdobyte tw ierdze polskiego po- 
ozuoia narodow ego? B iada nam, g dyby  kiedy
kolwiek — oo nie daj Boże ! — udało się wro
gom naszym  podm inow ać te  tw ierdze i osłabić 
w naszym  ludzie w iarę katoliuką i oześó dla 
M aryi i W tedy  dopiero przyszłoby n am zw ątp ’0 
0 Przyszłości. D opóki jed n ak  garn iem y się pod 
jpieKnńcze skrzydła tej Królowej naszej, dopó
ty  możemy być o nasz naród spokojni.

Po n aa  szare odm ęty codziennego życia 
wznieśmy w ty ch  dniach uroczystych myśl 
tam , gdzie k-óluje ta  W ielka Pa.m, nasza Opie

kunka, Orędowniczka i Pocieszycielka, a z g iń '. 
jąc  kornie przed N ią kolana i sk ładając Je j 
hołd należny, ślubujm y sobie, że pozostaniem y 
Je j w ibrnym i aż do ostatniego tch n ien ia ; że za 
wsze skupiać się będziem y koło J e j  o łtarzy  i 
że zawsze dzieci uczyć będziemy tak  J ą  czcić 
i kochać jak  kochali i czcili J ą  nas1" ojcowie.

Instytut Drawa m iędzynarodoiregn,
W E dynburgu  odbyw a się te raz  zjazd 

uczonych prawników, zajm ujących się spccyal- 
nie zagadnieniam i z dziedziny praw a m iędzy
narodowego. Są oni delegatam i rządów  i tw o
rzą  „ in s ty tu t11 tego praw a, lubo postanow ienia 
ich nikogo nia obowiązują. Zadaniem  ich  je s t 
ty lko  teoretyczne rozw iązyw anie zagadn ień ; 
oni zw ykle przygutov7uią rolę pod zasiew, do
konyw any dopiero przez osobne konfereneye 
dyplom atyczne. Ale na zorane przez n ich  pele 
siewcy rządowi m ogą t i g d j  nie wyjść.

Zebrał się ten  in s ty tu t w chwili, w której 
praw o m iędzynarodowe je s t w w ielkich opa
łach. N iektórzy ns wet wogóle zw ątp ili w jego 
istn ien ie i u trzym ują, że dostosowując teoryę 
do p rak tyk i, trzeba orzec, iż oprócz w yraźnych 
zobowiązań trak ta tow ych , wszystirie inne, ogól
nikow e przop.sy m iędzynarodow e nie m ogą n i
kogo krępow ać podczas wojny, ponieważ isto tn ie 
nikogo nie krępują. J e s t  to  jed n ak  ty lko  w yraz 
zniechęcenia, wywołanego nadu ży cH n i, bez 
k tó rych  nie toczono joazcze żadnej wojny, w  o- 
gólności praw o m iędzynarodowe niew ątp liw ie 
istnieje. Można je gwałcić, ale samo pogw ałce
nie stw ierdza jego  istnienie. O piera Lię ono nie 
ty le  na  trak ta tach  i konw encyach m iędzypań
stw owych, ile na  ogólnem poczuciu spraw iedli
wości, którego parę konw encyj je s t ty lko  czę
ściowym wyrazem . N ie ma ono powszechnej 
sankcyi, nie m a sądu, k tó ry b y  karcił w ykro
czenia przeciw  n iem u; nie je s t ustaw ą, w ydaną 
przez jak ąś  władzę, stojąoą nad państw am i, ale 
pam iętać trzeba, że same ustaw y są częstokroć 
bezprawiem  i że form a ustaw odaw cza nie j*-̂ só 
rękojm ią sprawiedliw ości. Nin m ają przeto  ra 
cy i ci, k tó rzy  przeczą istnieniu praw a m iędzy
narodowego. Może właśnie przez to, że n ie ma 
ono mocy karnej, bliżej stoi* sprawiedliw ości, 
m i  in n t  gałęzie prew a, k tó rych  racyą by tu  je s t 
sam ty lk o  przym us fizyczny.

W  'jna rosyjsko-japońska nastręczyła  liczny 
szereg zagadnień z dziedziny stosunków m ię
dzypaństw ow ych. Zaczęły się te zagadnienia 
od pierw szej w ym iany w ystrzałów , od a tak u  
torpedowców japońskich  na flotę P o rtu  ń r tu r a  
w pam iętną noc z 8 go na  9-to lutego. Czy roz
poczęcie kroków w ojennych powinno być po
przedzone wj powiedzeniem  w ojny ? Z dania po
dzieliły  się. Zajrzano do archiwów. Stw ierdzono, 
że Jap o n ia  poszła za przykładem  Europy, bo 
trzy  czw arte wojen, toczonych przez państw a 
cyw ilizow ane w K IX  w ieku, rozpoczynano bez 
ich w ypow iadania. Zaszedł potem  fak t bitw y 
eskadry japońskiej adm irała TTriu z „W aria- 
g iem “ i .K orejcem " pod neu tra lnym  portem  
Czemulpo, i stw ierdzono znowu, że dzieje E u 
ropy zna ją  mnóstwo faktów  podobnych, i żo 
w ielokrotnie ju ż  nie szanowano neutralności 
państew ek słabych, n iezdolnych nakazać to po
szanow ał ±e. Z resztą cała w ojna pom iędzy dwo
m a państw am i toczy się do tąa na  obszarach, 
należących form alnie do państw , pozostających 
w stan ie  pokoju, do Chin i K orei. T eoretycy  
praw a m iędzynarodow ego k iw ają  głow am i i 
szukają jak ie jś  form uły, k tó raby  ten  ta k t u jęła 
w ich system y. U znają dziś ty lko neutralność 
„zupełną", a może wypadf łoby powrócić znow u 
do bronionego niedaw no jeszcze przez samo
tnego w tym  w zględzie prof. K luebera, k tó ry  
dał form ułkę o neutralności „niezupełnej". 
A może ratow ać się m ożna przez fu rtkę  teoryi, 
k tó ra  zobow iązuje państw o neu tra lne do zabez- 
pieozenia swojej neutralności choćby siłą, a 
gdy n ie spełnia tego  obow iązku — neutralność 
stajo L-ię fikcyjną ?

Czas bi igł, toczyła się wojna i nowe za
gadnienia po ws ca wały co chw ila, zw łaszcza na 
morzu. Co do w ojny lądowej, istn ieje p rzy n a j

m niej p ro jek t konferencyi brukselskiej z 1874 r., 
w której b rali udział p rzedstaw 1 Mele w iększo
ści państw  cywilizowany ch. A le w ojna n a  mo
rzu  nie zna żadnego, choćby ty lko  projektowa- 
nogo kodeksu przepisów , jeżeli pom iniem y de- 
k laracyę 1856 roku, przeciw ko tak  zw anem u 
„kaperstw u", czyli w ydaw aniu  statkom  p ry w a
tn y m  upowazn eń do służby krązow niezej i do 
aresztow ania wszelkiej kon trabandy  wojennej, 
oraz jeżeli pom iniem y konwenoyę 1841 r ,  za 
kazującą przejścia przez cieśniny Bosforu i 
D ardanelów  wszelkim statkom  wojennym . Są 
ty lko  zw yozaje wciąż rporne, uznaw ane przez 
jednych, niouznaw ane przez innych.

T u  więc po lityka angielska m iała m oda 
wno pole szerokie. Nie zaniedbała jego  upraw y. 
P rotestow ała przeciw przejściu przez cieśniny 
pod flegą han di o w n statków  floty ochotniczej 
„P etersburga i „Smoleńska*, uw ażała naw et 
za możliwe wy stąp ić  uroczyście p rz 3d p a r la 
m entem  z zaprzeczeniem  krążow nikom  eskadry  
w ładrw ostooaiej p raw a zatopien ia s ta tk u  „K A ght 
Com m andera", przewożącego kon trabandę wo
jenną. W mowie od tronu  przy  zam knięciu  p a r
lam entu  zapow iedziała, że nie opuści swoich 
pokrzyw dzonyoh m arynarzy , udzieli im  opieki 
i obrony.

Tym czasem  nastąpiły  nowe w ypadki. J a  
puńozycy porw ali \ neutralnem  ohińnkiem 
Czifu rozbrojony torpedow iec rosyjski „Reszi- 
tie lny j"  i na p ro test przeciw ko pogw ałceniu 
neutralności odpowiedzieli, że s ta tk u  tego nie 
oddadzą( „poniew aż on nie schronił cię do Czi
fu skutkiem  aw ary j w ypadkow ych lub  po b i
tw ie na morzu, ale przew oził w ażne depeoze i 
urządzał te legraf rady ograuczny, a  p rzy tem  nie 
by ł całkiem  rozbrojony"- P ak tem  je s t w szak
że, iż działa na „R eszitielnym " nie m iały  ju ż  
zatrzasków  i n a  torpedow cu były ty lko  ład u n 
k i w ybuchow e, k tórem i k ap itan  Roszczakow- 
ski usiłow ał raczej zniszczyć sta tek , niż po
zwolić, by  on sie dostał w ręce japońskie. 1 o 
jed en  w ypadek. W n e t nastąp ił drugi. Zw ycza
je  m iędzynarodow e dotychczas pozwalały s ta t
kom w ojennym  strou walczącyoh szukać schro
nien ia w po rtach  neu tra lnych  dla nap raw y  u- 
szkodzeń i nabycia koniecznych zapasów ży 
wności, oraz paliw a, dia ratow ania się wobec 
przypadkow ych aw ary j lub przed pościgiem  
nieprzyjacielskim , wze3zcie dla 24-godzinnego 
w ypoczynku. Ze zwyczajów ty ch  p ragnęły  
skorzystać p rzybyłe  d,. chińokiego p o rtu  W ’1 - 
zunu krążow nik  „Askold" i torpedow iec „G-rO- 
zow oj11, ale pod w pływ em  oświadczeń jap o ń 
skich daotaj miejscowy zażądał odpłynięoia 
ty ch  statków  na pełne morze. K onsul jap o ń 
ski w yw ierał w ty m  kierunku nacisk  na daota- 
ja , a torpedow iec japoński zarzucił kotw icę 
tuż przy doku, w k tó iym  krążow nik rosyjski 
n ap raw ia ł uszkodzenia. K onsul am erykar ski 
poparł żądanie daotaja.

Po tych  dwóch w ypadkach, k tó ry ch  le
galność je s t w ątpliw a ze stanow ioka p raw a 
m iędzynarodow ego, nastąp ił trzeci, jeszcze bar
dziej w ątp liw y. Stosownie do rozkazu cesarza 
"Wilhelma, w yjechał z P o rtu  A rtu ra  k ap itan  
niem iecki H o fm an n , będąoy tam  delegatem  
wojskowym . Japończycy  odwieźli go do K iao- 
Czau na swym  krążow dku „Jaam a", a l t  skon
fiskowali mu dziennik oblężenia. Czy wolno 
im było tak  postąp ić?  — to tak że  kw estya, bo 
jeżeli państw om  pozwolono w ysłać n a  widownię 
w ojny delegatów  m ilitarnych , to przecież nie 
dla zabaw y, jeno dla studyów  i dia robienia 
notatek , aDy potem  mogli zdać spraw ę swemu 
sztabów 1

P odobnych zagadnień dużo nastręcza woj
n a  rosy jsko-japońska i wszystkie one pow any 
być  teoretycznie rozważone przez „ in s ty tu t p ra 
wa m iędzynarodow ego", zgrom adzony teraz  w 
E dynburgu .

Lecz trzeba tu  wspom nieć jeszcze o ie- 
dnej wypowiedziane] tam  m yśli. Członkom 
zjazau  dano bankiet, podczas któregc lord 
R osebery, zw racając się do rosyjskiego delega
ta, profesora i w ice-prezesa ujazdu p. Mar uai - 
sa, odezwał się o stosunkach anglo-rosyjskich 
w sposób znany z sobotniego telegram u, a n a 
der uprzejm y. L ord  w yraził przekonanie, że

lubo m iędzy A nglią  a R osyą są ważne, a spo
rn e  spraw y, lecz dla obu ty cn  państw  dość 
m iejsca w Azyi, w ięc one pow inny się poro
zumieć, a gdy to  się stanie, zy ska na  tern cy- 
w uizacya i poirój. P . M artens w swej odpo
wiedzi by ł bardzo 3zrywny, zap ię ty  na  w szyst
kie guziki, co się n iew ątp liw ie tłóm aczy tem, 
że A nglia jest przecież w przym ierzu  z J a 
ponią. A le p, M artens rzekł, że zbliżenie się 
narodów i przez to u trw aleń .e  pokoju możliwe

i’est tylko w tedy, gdy  one w swych stosunkach 
i^dą się k ;erow ały ścisłem poczuciem praw a i 

sprawiedliwości.
N ie po raz p ierw szy wygłoszono to  zda

nie w im ieniu rządu rosyjskiego, Ta sam a 
m ysi znajdow ała się w okólniku, k tórym  Mi
kołaj □  zapraszał na konferencyę w H adze. 
Narody w swych w zajem nych stosunkach p o 
winny się kierow ać poczuciem praw a i spra 
włealiwości, a wówczas będzie pokój. Jeżeli 
jednak  tak , to te  narody pow inny m ieć do
stateczny w pływ  na m iędzynarodow e stosunki, 
a czy m a go ludność, żyjąca pod berłem  ro- 
syjskiem  ? Jeżeli p. M artens uważa nar^d za 
jedno z rządem , tc  co do R osyi n iew ą tp lh  le 
je s t w błędzie. Bo że naród inaozej tam m y
śli niż rząd, me m y n a  to wiele n iezb itych  i 
n iew ątpliw i ch dowodów, pom ijając ju ż  epide
mię politycznych mordów, k tó rych  nie b ierze
m y za objaw  narodowego zniecierpliw ienia, n a 
rodowego p ro testu  przeciw  rządowi, bo są to 
bądź co bądź czyny — morderców.

Przedłożenia W y G z ia łu  kraj. Sejmowi.
J a k  wiadomo, Sejm  rozpocznie swe posie

dzenie, 30 bm. po nebożoństw ach w arch ik a te
drach  rzy m sk o -k a to lick ie j i grecko-katolickiej. 
Przypuszczalnie, pierw sze posiedzenie zacznie 
się o godz. l i t e j  — ja k  zw ykle mowami m ar
szałka i nam iestnika, poczem Izba przystąp i do 
porządku dziennego.

Otóż na tym  porządku dziennym , rozesła
nym  ju ż  w sobotę posłom, postaw ił W ydzia ł 
krajow y od siebie d z i e w i ę ć d z i e s i ą t  spraw , 
k tó re oczyw iście rozdane będą komisyom. M ię
dzy tem i spraw am i głów niejsze są następujące:

O zezwolenie gminie m iasta K rakow a na 
pobór op ła t gm innych  od spadków  na rzecz 
miejscowego funduszu ubogićh; o opodatkow a
niu n ą  rzecz gm iny m iasta K rakow a przedsię
biorstw  prot* adząoyoh ruch  kol ijowy na dro
gach  tej gm iny, c ezasowem uw olnieniu ud do
d a tk u  krajowego, tudzież od dodatków  gm in
ny ch  ty ch  budowli w K rakow ie, k tó re -w celu 
popraw y stosunków zdrow otnych będą przebu
dowane; o opodataow aniu zakładów ubezpieczeń 
od oguia na  rzecz straży ogniuwyok w k ra ju , o 
zm ianie §§ 19 i 42 ustaw y o reprezen tacy i po 
wiatowej; p ro jek t ustaw y zmienia jącej § 12  ust. 
o konkurencyi kościelnej, p ro jek t now eli do 
ustaw y o konkurencyi kościelnej, ograniczają
cej konkurencyę filialistów  do kościoła m acie
rzystego; ustaw odaw cze uregulow anie publicznej 
opieki nad ubogim i zm iana n iek tó rych  posta
now ień ustaw y krajow ej o stosunkach praw nych 
stanu  nauczycielskiego w publicznych szkołach 
Indowych ; o poborze odsetek zwłoki oa nie- 
uiszczonego w term inie dodatku dla funduszu 
krajow ego; p ro jek t ustaw y o tęp ien iu  m yszy 
polnych; o tw orzeni włości rentow ych; projekt 
ustaw y o policyi d rogow ej; p ro jek t ustaw y o 
sadzeniu i ochronie dr^ew przydrożnych; p ro 
je k t  noweli do ustaw y z dnia 2gu lutego 1891 
o urządzenia służby zdrow ia w gm nach  i obsza
rach  dworskich, oraz o zaopatrzeniu  wdów i 
sierót pozostałych po lekarzach okręgowych; 
p ro jek t ustaw y oo do użycia części nadw yżek 
z obrotu kas sierocych zbiorow ych; wreszcie 
k ilk a  projektów  w spraw ach nadan ia n iek tó rym  
nowym  szpitalom  p raw a publicznośoi.

W ażniejsze urzedłożenia adm in istracy jne 
są następu jące: B ao że t krajow y n a  r. 1&06: 
zam knięcie rachunków  za r. ”903 w spraw ie 
gospodarki gm innej i kom isyi klim atycznej w 
Z akopanem ; racnunk i gaił. K asy  oszczędności 
we Lw ow ie za r. 1903; przedłożenie o spraw o
zdaniu R ady  szkolnej kra„. o stanie w ychow a

n ia  publicznego za rok szkolny 1902/3; o fun- 
dacj i hr. Skarbka; o suDwencyonowaniu budo
w y tea tru  ruskiego we L w ow ie; o urządzeniu  
zakładu prof. Bujw ida w K rakow ie d la ochron
nego szczepienia; o subwencyą na  budow ę schro
niska dla nauczycielek we Lw ow ie; w  spraw ie 
przem ysłu krajowego; w spraw aci g ó n rezy cL  ; 
w spraw ie krajow ej snrzedaży soli ; w spra,wie 
poboru krajow ej op łaty  konsum cyjnej od p icp ; 
o krajow ych szkołach rolniczych w D ublanach, 
Czernichowie i 'n n y o h ; o szkole gospodarstwa 
lasowego we L w o w ie ; o zarządzie krajow ym  
składem publicznym , połączonym  ze składem  
wolnym  w K raK ow ie; o w ykonyw aniu  p a tro 
natu  nad  spółkarL  oszczędności i pożyczek ; o 
k lę3ce posuchy w r. 1904; o m elio rac jach .

W ażne przedłożenia dotyczą budow y dróg 
w odrycb  i reguiacy: rzek kanałow ych.

Wreszcie, przedłożenie o wyborze miejsce 
pod zakład d la  obłąkanych w zaohoUniej części 
k re ju . Sejm będzie m usiał w ybrać to miejsoe 
pod zakład  z pośród k ilku, przez W ydzia ł kra 
jow y  przedstaw ionych. Obszerne przedłożenie 
obejm uje kw estyę wadliwego w ykonyw ania 
ustaw  i przepisów  podatkow ych i należy to - 
ściowych

Korespondeneye.
Wiedeń 25 września. 

(Nowe torpedowce dlc marynarki austryackie,. — 
Powrót austryacPej m isyi handlowej a Aoissy  
nii. — Sejm dolno-austryacki preeci,w sportowi 

automobilowemu')
(y). N ietylko zarząd  arm d, ale tak że  za 

rząd m arynartd  dom aga się od obu m inistrów  
finansów pieniędzy n a  przeprow adzenie ty cń  
reform  floty austryackiej, jak ie  ucnw alone zo
sta ły  przez tegoroczne delegacye, gdyż ró 
wnież chce jak  najsp ieszu ie’ zużytkow ać do
św iadczenie, poczynione w wojnie ro sy jsko - 
japońskiej i postaw ić flotę ne, m ożliw ie n a j
wyższym  stopniu  doskonałości. P rzedew szyst
kiem  idzre m u o bardzo znaczne puwięKszenie 
flotyli torpedowców statkam " najnow szego ty 
pu. J a k  wiadomo, uchw aliły  delegacye na po
trzeb y  m arynark i nadzw yczajny k red y t koron 
62,676990, z czego przeznaczono 17,309.000 
koron na  same torpedowce. Owoi na  razie  z a 
mówiono w sławnych wa&ztatach okrętow ych 
angielskiej firm y Y arrow  i Sp. w P o p la r  cztery  
torpedowoe, k tó re  służyć będą za modele, według 
k tó ry ch  dalszych dw adzieścia sześć torpedow 
ców tego  samego ty p a  w ybudow anych zosta
nie w w arsztatach  austryack i ch. Za zgodą 
właścimeb owej firm y angielskiej, udali się 
dwaj inżynierow ie m arynark i austryack iej do 
P o p ia r i przez cały czas nadzorow ać będą b u 
dowę owych czterech torpedowców i p rz y p a 
try w ać się donładLio każdem u szczegółowi ro 
boty, by  módz petem  bez obcej pomocy k iero 
wać budową reszty  torpeaow ców w krajow ych 
w arsztatach. P relim inow ana jest także sum a 
3 milionów koron na sp iaw ierie  łodz podwo
dnych, te  jed n ak  nie uadzą się w ykonać w 
kraju , gdyż w ynalazcy ich opatentow ali n iem al 
każdy szczegół ich konstrukcy . i absolutnie' 
nikom u nie pozw alają podglądać roboty. Wobec 
tego trzeba będzie zapłacić w ynalazcom  za ich 
łodzie tyle, ile zażądają.

P rzed  k 'lk u  d n iam ; pow rócili tn  po p rze
szło połroczr«i nieobecności członkow ie m isy ; 
handlow ej, k tó ra  z początkiem  bieżącego roku 
w yruszyła do Abissyni" d la rbadanie, tam te j
szych stosunków  i naw iązania stosunków h a n 
dlowych- Owóż tym i dniam i m iał jsd en  z człon
ków misyi, urzędniii m in isterstw a handlu  B iber, 
w tu tejszym  zw iązku oryenta lnym  odczyt o tej 
ekspedycyi i o poczynionych w A bissynii spo
strzeżeniach. A oissynia — jak  zapew niał p. 
Bibei — poczyniła od roku  1896, to  je s t od 
zw ycięstw a nad  W łocham i pod A duą, tak  ko 
losalne postępy cyw ilizacyjne, że dziś śm iało 
m ożna ją, nazw ać afryaańską Japon ią . "Wszyst
kie wielkie państw a śpieszą t.ię, by  naw iązać 
stosunki handlow e z tem  rozw ija]ącem  się p a ń 
stwem, to  też i A u stry a  nie pow inna zarpać 
spraw y. W  stolicy  Abfesynii, m ieście Adis- 
Ababu, znajduje się ju ż  dw adzieścia wielkich

3 2 f
Jan Ogiński-Kotitrymowicz.

W Ę Z E ł  g o r d y j s k i
p  o  i e ś ć .

(Ciąg dalszy).
RO ZD ZIA Ł IX .

Pierwsza scena trageciy!
K ilk a  m iesięcy upły nęło od czasu, gdy 

'an  K ild«ryng  w j jechał ao W arszaw y z Pod- 
dębia. Z początku  lis ty  do żony nadchodziły 

parę  dni, krótkie, lakoniczne. Mąż tłóm aozył 
się zawsze, że je s t za ję ty  .nteresam i, że snrze- 

awozy las, nam yślił się i ohoe kup ić dobra 
położone na U krainie , w tej k r lim ę m lekiem  i 
miodem płynącej, boć zawsze ziemia to pod
stawa, a nie jak aś  tam , ekoc-aźby k ilkup ię tro 
wa chałupka w mieście. Donosił, że m u ich 
stręozą wiele, ale kaźae potrzeba oddzielnie 
obi jrzeć, a stąd  przym uszony je s t ciągle w y
jeżdżać i iwlk' gościem  baw i w W arszaw ie.

°  ńi© niepokoiła jego  czasem
zbyt_ długiem  m ilczeniem , gdyż ciągle pszesia- 
da się z b ry k i J 0 w agonu i n ieraz je s t tak  
zm ęczony że z sił opada a powróoi dopiero 
do domu, k iedy interes* skończy.

Tyi Jząsein do Poddębia przychodziły z 
arszawy lu ty  niepokojące, w nich 'owta- 

-znły się poprzednie w ’ uomości 0 złem pro
wadzeniu się męża. Antosia jednak raz juz

przekonawszy się do czego może doprow adzić 
potw arz, odrzuoała ze w strętem  od siebie l6 
wiadomości. Z aklinała  m atkę, żeby i n  u e w ie
rzy ła  i zapew niała, że nied7ugo przyjdzie czas, 
w k tó rym  sam a się przekonana, jak  bezpodsta
wne były  jej w szystkie uprzedzania.

ednakże sam a co cm wiła by ła  sm utn ie j
sza, jak ieś niedow ierzanie zaczęło się -a k ;a d a ć  
do jej duszy, jak ieś ciem ne przeczucia niepo- 
koiły ją.

—  Nie, to być nie może — mówiła sobm — 
ażeby człow iek ten, dla którego ja  pośw ięci
łam  cześć moją, dobre imię, m ajątek , dla k tó 
rego zerw ałam  z m atką, żeby człowiek ten  tak  
nikczem nie m nie zdradzał. G dyby m nie m e 
kochał, cóż nim mogło powodować, żeby nnie 
zaprow adził do o łtarza  ? Gzemże je s t mój m ały 
m ajątek  w porów naniu z tym , k tó ry  jego o- 
ozekuje po śmierci o rdyna ta  ? T ak i m ajorat w 
Czechacn, czyż m ożna rów nać ze skrom nj n  
m ajątkiem  szlacheckim  u nas ? On w.ęcej dla 
mm s poświęcił.

I  biedna, zaślepiona, gorzkni czyniła so
bie w yrzuty , że je s t  ta k  niedobra, iż chociaż 
na  chw ilę może w ątp ić  o uczciwości swojego 
poczciwego męża.

Tym czasem  w lasach Poddębia odzywaty 
się ju ż  topory. Odgłos ich dochodząc po rosie 
do uszów Antosi, za każdym  razem  zdawał się 
uderzać w jej piersi; zaczęły się rozchodzić 
wieści, że pan  bajecznie tan io  sprzedał lasy, że 
żydzi ogrom ne sum y na n ich  zarobią— Ale 
czyż to w szystkiem u m ożna w ierzyć, co gada

ją z łe  języki ? N apisałt o tem  do jRocha i w 
parę dni odebrała odpowiedź, w k tó rej prosił 
ją , żeby nie w ierzyła  krążąoym  plotkom . L as 
został sp rzedany  ja k  m ożna najdoskonalej, 
wszysoy m u w inszują te j sprzedaży w "W&r 
sr.awie. W ziął dopiero zaliczkę, kiedy resztę 
odbierze, zdecyduje się co kupić, dom czy do
bra; a p ro cen t będą m id i  dziesięć razy  w ię
kszy, niż g d y b y  te p ien iądze by ły  ulokowane 
n  iputece: a lasy  n ie aa  w ały nic i oiągły
t] Lko b y ł k łopot o kradzieże z w lośoianam ’. 
W ezw any  rządca tw ierdzi), l e  p an  dobrze zro
bił, sprzedająo lasy, k tó re  n ie przynosiły  ża
dnych  dochodów. N a w ykaioznnku  bedzie m o
żna, zalozyó bardzo ładny  folw ark, a  zasiane 
proso ua now iznacb setne przyn iesie  plony.

Niedoświadczona kobieta, zawieszona z je 
dnej s trony  pom iędzy nadziejam i św ietnych 
rezu ltatów  cperacyi i tr iu m fu  drogiego jej czło
wieka; nad  złośliwosoią ludzką z drugie] strony 
niepokojona ciągle w ieściam  ziowrogiemi po- 
cbudząoem i od m atk i, orzerzucał i się z jednej 
ostateczności w drugą. B y ły  chwile, v  k tórych  
trac iła  n iezacńw ianą m a rę  w uczciwość Rocha, 
ale chw ile te  trw ały  bardzo krótko, otrząsała 
się z iiej, j a k  mówiła, „niegodnej słabości nu- 
ciia" i gw ałtem  w m aw iała w siebie, że obo
wiązkiem. je j je s t  w j trw ać szlachetnie w  w ie
rze, a ii( poddaw ać się w pływ om  ludzi uprze
dzonych, ehooiai na  ich czele s ta ła  m atka.

M tuka ta , n ie  daw ała je j n igdy , o ile za
pam iętać  mogła,, żadnych dowoaów przyw iąza 
nia. P rzepędzając życie w podróżach, p rzeby

w ając ciągle w obcych k rajach , zostaw iała ja 
na  całe la ta  samą, pud opieką kobiety  starej, 
niedołężnej i p ła tn y ch  guw ernan tek , o w ybór 
k tó ry ch  zupełnie się m e troszczyła.

Skądże więc ta k  rap tem  obudziło się to 
uczucie przyw iązania w sercu te j m atki? W szak
że Roch, udow odnił je j rachunkam i, że m atk a  
znaczną część je j m ają tk u  p rze trac iła  lekko
m yślnie i przekonał ją, ze w szystk ie dzisiejsze 
wpływy, jak ie  chce rozciągnąć nad nią, n ie są 
bezinteresow ne, że dążą do ow ładnięcia je j m a
ją tk iem  oiozystym  i znalazłszy  silną przeszko
dę w Rochu, s ta ra  się go w .ęc zgnieść n iena
wiścią, nie cofając się naw et przed  potw arzą. 
B iedny R och!

"Wahania t 6 w śród m onotcnności życia 
w Pcaaębiu , p rzerw ało  niespodziane przybycie 
m atki ey tra-pocztą wsrod nocy i ns walnego 
deszczu. Odgłos trąb k i rozlegający się na  dzie- 
dzińou zbudził w szystk ich  donow nikow ; usły
szała gc i A ntosia

W  jednej obwili zerw ała się z łóżka i nie 
ub iera jąc się wcale, w ypadła do °ieni, ażeby 
czem prędzej uścisitać swojeeo Rocha.

S po tka ł ją  jednak  zawód: w sieni ju ż  
ośw ietlonej zobaczyła w yciągającą do n iej ra 
m iona m atkę, z k tórej ubrania obfite s tru g i 
wody deszczowej ciekły, tw orząc nużą kałużę 
n a  podłodze.

— To n ie R och! — w yszeptała porr^mowol- 
nie, cicho tłum iąc płacz, na k tó ry  się je j zbierało.

— To ty lko  ja  moia n iedobra córko, ty lko 
twoja m atka !

— Spodzie? ałam  go się co chw na — wysze
p ta ła  nieśm iało — dlatego w yrw ał mi się nie
spodzianie ten  wyZrzyknus:. Ale nieenże marne 
ja k  najprędzej przebierze się. Czemuż m am a 
nie napm ała o swojem przybyciu , by łabym  po
słała powóz na stacyę. Ja z ż e  m ożna n a  tak i 
czas puszczać się kobiecie w drogę bryczką, 
w  tak  ciem ną noc, wśród tak iej ulew y, naw et 
bez la tarń i.

— Są w ypadki, k tó re nie pozw alają czekać 
na  pogodę — odrzekła gorzko się uśm iechając 
m atka. — Ale w ejdźm y dc pokoju, niech prze
biorę się cokolw iek i obeschnę, a rozkaż- żebv 
jak  ty lko  duieć zacznie, powóz b y ł gotow y dlk 
nas obydwu.

I  n ie dająo żadnych  szczegółowych obja
śnień, udała się do sypialn i.

— Co się stać mogło ? — zapy tyw ała  s.ebie 
zaniepokojona Antosiu. — Czy ty lko  nie drugi 
pojedynek, czy n ie zagraża ooś życiu drogiego jej 
człow ieka ? —Ale m yśli te  prędko odpędziła od 
siebie.

— Ja k a ż  ja  jestem  nierozważna, I Czyż by 
m atkę ten  w ypadelt zaniepokoił ? P rzeciw nie, 
konteHte by łaby  z tego.

Coś innego cię więc tu  święci — jak iś  cios 
w ym ierzony przeciw  Roohowi- _ T ak, n iezaw o
dnie przeciw ko niem u! Będą się znowu stara ł, 
poróżnić nas — ale znajdą m nie przygotow any 
li* walki, n .ezaonw ianą — o ta k  niezachwianą!

(Ciąg dalszy nai tąpij.

Jako dobrą lokacyę kapitałów Papiery te kupujemy i sprzedajemy SOKAL i
polecamy h",0,*“ne»0 najkorzystniej DOm ba„k0w , . k .-

L i l i e  n
Kantor wymiany.
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europejskich donló w handlow ych, a przeszło sto 
m ałyoh firm, austiyack ie j jed n ak  n ie  m a je 
szcze an i jednej. T akże m iasto H a ra r jest b a r
dzo handlow e i nada je  się w ybornie na  zało
żenie fak to ry i handlowej."W  najbliższym  czasie 
ukończony zostanie kolej żelazna, prow adząca 
od wybrzeża morskiego w głąb A bissynii, przez 
co kom unikacya handlow a będzie bardzo zn a 
cznie u łatw iona.

Oo się ty czy  towarów, jak ie  nadają  się n a j
lepiej do eksportu do A bissynii, to są to tow a
ry  Ł z w. norym berskie, sukno, ubran ia , dyw a
ny , obuwie, m etale, konserwy, cukier, mydło, 
w yroby ślusarskie, w ina, piwo, wódka, broń, 
lam py, świece, n a fta  itp . Cesarz M enelik je s t 
bardzo życzliw ie usposobiony względem  A ustryi. 
Członkowie austiyack ie j m iiy i byli u niego 
dw ukrotn ie  na  audyencyi i w ręczył’ m u upom in
ki. złożone z wyrobów przem ysłu austryack ieg - 
M enelik p rzy ją ł je, ugiądał d ik ład n ie  i chw alił 
bardzo, jak io  eleganckie i dobre. Poczynił też 
zaraz w ielkie zamów’em a w fab ry k ach  austry - 
ackich, przyezem  w yraził się, że robiąc te za
m ów ienia daje tern dowód w ielkiego zaufania 
do fabrykan tów  austryaokich , gdyż w stosun
kach  z innym i zrob 'ł n iejednokrotn ie  doświad
czenia, iż go n a  każdym  k roku  oszukują. Z da
je  się, że m in isteryum  spraw  zagranicznych 
p rzystąp i już  niebaw em  do założenia k ilku  kon
sulatów  w A bisynii.

W  3ejm ie dolno-austryackim  postaw iono 
oaegdaj w niosek, w zyw ający rząd, aby konie ■ 
cznie w ydał jak ieś zarządzenia celem położe
nia tam y  w ybrykom , jak ich  dopuszczają się 
amauorowie sportu  autom obilowego. Coraz licz
niejsze bowiem  są wj padni. że autom obiliści 
sw ym i w ehikułam i przejeżdżają na śm ierć lub 
ciężko kaleczą osoby idące lub jadące go >. :ń- 
cem, a n iem al z regu ły  potem  uciekają. W y 
dział k ra jow y pozw olił w praw dzie gminom za
m ykać drogi krajow e, powiatow e i gm inne dla 
autom obilów  i poradz i  zarządom  gm '.n, aby  na 
obu krańcach  wsi ustaw iano na poprzek go
ścińca w ielk i wóz z sianem  i otw ierano drogi 
ty lk o  dla tak ich  autom obilistów , k tó rych  adresy 
są znane, — ta k ’ rodzaj sam oobrony je s t  jed n ak  
dla gm in bardzo kosztow ny i m rąż liw y , dla 
te g o t6Ż potrzeba koniecznie, aby państw o w kro 
ożyło i w ydało surow e przepisy . N am iestnik 
oświadczył, że rząd  ju ż  od roku  zalm uje się 
tą  sp raw ą i że zapew ne niebaw em  zaprow a
dzony zostanie przym us oznaczania każdego 
autom obilu w ielkim , z daleka widoczym n u 
m erem.

Wojna rosyjsko-japońska.
O statn ie  te leg ram y  z w idow ni w ojny po

tw ierdzają  nasze przypuszczenie, że w brew  w ia
domościom o rozpoczęciu się b itw y  rozstrzygają • 
cej pud M ukdenem, dotąd ty lko  doszło do mały oh 
starć  m iędzy obustronnym i oddziałam i wywia- 
dowozymi. N ie u lega w ątpliw ość , że Jap o ń czy 
cy, odpocząwszy pc w alce laoiańskiej i o trzy 
m aw szy zn aczre  posiłki posuw ają się powoli 
t u  Mukdenowi, a lin ia  ich wojsk sięga od rze
ki Lao do kopaln i w ęgla w F uszunie ,'40 w iorst 
na wschód od M ukdenu nad rzeką H un). Obie
g a  pog łosta , że ogólne siły  m arszałka Oyam y 
wyuoszą teraz, po nadejściu now ych posiłków, 
bOO.OOU iudzi. Są to jednak ty lko  pogi isk’- i do
m ysły, a rzeczyw isty  s tan  arm ii n ie  je s t  znany. 
N ie wiadomo także, co k ry ie  się za w yciągnię
tą  w w ielkie półkole lin ią  s traży  przednich  j a 
pońskich. T ak  samo i Japończycy  zapew ne n u  
wiedzą, ja k  jen . K u ro p a tk in  rozmieść 1 swoje 
wojska, uk silne są puzycye, na k tó ry ch  je  
rozstaw ił i ja k i je s t wogóle p lan  jego  akcyi 
obronnej. To w szystko mus być wyjaśnione, 
p rzynajm niej w  ogćlnyoh zarysach, przed roz- 
I oozęciem właściwe, bitwy; w ty m  to celu Jap o ń 
czycy w ysuw ają przed sw ym  frontem  drobne 
oddziały  które, postępuiąc wolno i ostrożnie 
rap rzód , m ają w ybadać rozm ieszczenie puzycyi 
ro syjskich. P oznają to oni po m niejszej lub  w ię
kszej sile oporu na  różnych punktach. Po stro
m e rosyjskiej w ysuw ają się także daleko przed 
fro n t silniejsze oddziały dla dokonania reko
nesansów. Zadaniem  tak ich  oddziałów je s t p rze
łam ać luźną linię p rzednich  posterunków  ja
pońskich i w yjaśnić, co w danej okolicy u k ry 
wa się po za n iem i i akie są tam  siły  n ie 

przyjacielskie. O d d z ia ły  tak ie  posuw ają się z a 
zwyczaj tak  daleko naprzód, dopóki nie spo
tk a ją  się ze stanow czym  oporem. W tedy  po 
stw ierdzeniu  w alką, jakie i jakiego rodzaju n ie
p rzy jaciel n a  danym  punkcie zgrom ad-ul siły, 
cofają się do swego obozu.

T ak ie  znaczenie m ają utarczki jen . R ennen- 
kainpfa i Sam sonowa w okolicy B aniapudzy, 
o k tó ry ch  donosi z M ukdenu Ag. Ros., i jene
ra ła  M iszczenki w okolicy Jum enceszanu. Z a 
zw yczaj jednak  na teren ie górzys tym , jak  w M an- 
dżu ry i usiłowanie, aby w ykryć, w ja k i sposób 
są rozmieszczone lub w jakim  porządku postę 
pu ją  naprzód kolumny nieprzyjacielskie, są bez
owocne. Spraw a w yjaśnia się dopiero tuż  przed 
głów nem  starciem , kiedy już  zapóźno na roz
staw ienie arm ii odpow’ednio do zam iarów  n ie 
przyjaciela. Skuteczn 3 może w ykonyw ać słu
żbę w yw iadowczą ty lko dobra konnica, a w gó
rach  m andżurskich nie ja s t  oua prawie weale 
do użyci a, bo ni a może w yzyskiw ać swej głó
wne siły : szybkości ru ń  i w.

T ak  tedy odoyw ają 3ię po tyczki p rzea  
środkiem  główne; pozycyi rosyjskiej ''około J u 
m enceszanu) i na  lewem  jej skrzydle (w w ą
wozie Ta lińskim ). Te potyczki stanow ią w stęp 
do oczekiw anej w ielsie j bi^wy. Lecz ona zape
wne n ieprędko jeszcze nastąp i, bo z te leg ra 
mów widzim y, że stosunkowo silne oddziały ro 
syjskie w ysuw ają się daleko przed front, ku 
Laojannw i, : docierają aż do okolic kopalni jan - 
tajsk ich . usiłując wybadać, ;ak’e tam  są zgro
m adzone siły  n b p rzy jac i „śnie. Z drugiej s tro 
ny  Japończycy  ukazu ją s ię  daleko na w scho
dzie, p rzy  przy łęczy  T alińskiej, 76 w iorst za
równo od Laojanu, jak  i M ukdenu, i a taku ją  
tam  energiozm e, ale bezskutecznie, stanow iska 
rosyjskie.

A tak i te, przeprow adzone znadznem i siła
mi, rob ią w rażenie, jak o b y  dowództwo jap o ń 
skie zam Lerzało w ykonać z te j strony  ruch o- 
skrzyu la jący  i w tym  celu przesunęło część sił 
zbrojnych z okolic L ao janu  ku  wschodowi. N ie
k tó rzy  spraw ozdaw cy u trzym ują  też, że Oyama 
zm ienił zasadniczo sposób rozm ieszczenia swo
ich w js k  i posłał arm ię jen era ła  Oku na swe 
praw e skrzydło z roznazem  zaatakow ania po
zy cyi rosyjskich od wschodu, g dy  K uroki po
został na  swem daw nem  m iejscu i w skutek  te 
go zr.imuie teraz  stanow isko środkowe. N ie jest 
to jed n ak  prawdopodobne, ażeby imano po stro
nie japońskiej zdecydować się na  przesuniecie 
wejsk na tak  w ielką skalę, poniew aż zm iany 
tak ie , p rzy  niew ielkiej liczbie dróg, b y łyby  po
łączone z ogrom nem i trudnościam i i m ogłyby 
w razie nagłego a tak u  ze otrony rosyjskiej do
prow adzić do w ielkiego zam ieszania. N ijtra -  
fniejsze wydaje się przypuszczenie, ż« pułki, 
k tó re  ukazały  a ię  n a  wschodzie, przed przełę
czą T alińską, nareżą do posiłków, nadesłanych. 
O yam ie po bitw ie laujańskioj w prost z Korci.

Jak ieko lw iek  je s t rozm O saczenie wojsk 
japońskich, tu nie ulega żadnej w ątpliw ości, że 
rozpoczyna się akoy» zaczepna, k tórej cel jest 
ten  sam, co pod L aojanem : zm usić jen. Kuro- 
p a tk in a  do przyjęcia, b itw y w okolicach Mukde- 
nu  i osaczyć go przez posunięcie podczas w alki 
odpow iednich sił n a  to r kolejowy m iędzy 
M ukdenem  a T ielinem . N atom iast n ie wiadomo 
dotąd wcale, co zam ierza uczynić jen . K uropa- 
tk in  wobec tego nowego ruciru zaczepnego ; 
czy p rzy jąć  b itw ę, czy też odprow adzić swą 
arm ię ku północy i za jąć stanow isko obronne 
pod T ielinem .

Powtórzone wczoraj przez A .gencję Ro 
syjską tw ierdzenie A gencyi R eutera , że b itw a 
pod M ukdenem  je s t ju ż  nieunikniona, n u  wy- 
trzy m uje k ry ty k i. B itw a by łaby  nieunikniona 
dopiero w tedy, gdyby  o tie  arm ie s ta ły  tuż 
przed sobą, a zwłaszcza, g dyby  Japończycy  za
ję li już stanow iska na jednem  ze skrzydeł ro
sy jsk ich  i m ogli R osyanom  przeciąć drogę od
w rotu. Jed n ak  tak  m e jest, i  d latego jen . K u- 
ro p a tk in  może tak  samo p rzy jąć  b itw ę, jak ood 
osłoną straży  ty lnych  w ykonać odwrot, na wet 
bez sta rć  pow ażnych. Okoliczność, że wojska 
rosyjskie w ykonyw ają gw ałtow ne rekonesanse 
n a  troncie południowym , a bron ią  energicznie 
pozycyi Talińsk iej na swem skrajnem  lewem 
skrzydle, n ie dowodzi jeszcze wcale niczego. 
R ekonesanse są tak  czy owak konieczne dla 
w yjaśnienia, w ja k i sposób zostały rozm ie

szczone siły  głów ne jap n ń sk ie ; obrona wąwozu 
T aiińskicgo zaś ubezpi -cza przed obejściem  le 
wego skrzydła, bo to obejście tak samo w ra 
zie przyjęcia b itw y  pod M ukdenem, jak  i w 
laz  e odw rotu, byłoby  bardzo niebezpieczne dla 
arm ii rosyjskiej. T yle ty lk o  m ożna powiedzieć, 
że jeżeli wojska rosyjsk Le, po parudniow ym  opo
rze, cofną oię z p o z y c ji T aliń rk ich  bez widocznej 
konieczności ku  pozycyom  głównym , będzie to 
znak, że ’en. K u ro p a tk in  koncentruje swą armię, 
w postanow ieniu p rz jję c ia  wainoj b itw y ; ,eżeli 
natom iast będą b ro rió  za każaą oenę pozycyi Ta- 
lińsk ich  przed przew ażającem i si-iami n iep rzy 
jaciela, będzie m ożna stąd  wnosić, że postano
w iony je s t odw rot ku  północy i chodź’ o ubez
pieczenie skrajnego lewego skrzydła, dopóki 
gros arm ii nie będzie znajdow ało się po za o- 
brębem  możności s tarc ia  z głów nem i siłam i ja - 
pońskiem i. Słowem, dupiero w dniach najb liż
szych okaże się, czy spraw dzą się przepow ie
dnie o tem , że będzie stoczona w ielka b itw a 
pod M ukdenem.

* *#
(Ze źródeł japońskich).

Tokio ‘26 w rześnia. (Biuro R eutera .) S ły
chać, że Japończycy  zajęli sześć fortów  d ru 
giej lin ii obronnej pod Portem  A rtu ra . N adzie
ja  rychłego  zdobycia tw ierdzy  wzrosła.

Czifu 26 w rześnia. Do Hura R eu te ra  do
noszą z Dalnego: P rzyby li tu  Japończycy  do
noszą, że w ojska japońskie p rzypuściły  now y 
gw ałtow ny, ogólny a tak  na P o rt A rtu ra  dnia 
10  b. in., a następnego dnia *».tak ten  pow tó
rzyli. W edług krążących tu  pogłosek, do tych
czas jeszcze niepotw ierdzonych, Japończycy  
p rzy  a tak ach  ty ch  m ieli w ielkie powodzenie. 
O stizeliw anie tw ierdzy dm a 19 b. m. rozpoczę
ło Hę o godzinie 3-oiej rano i trw ało  przez go
dzinę. . Było ono ta k  silne, jak  n igdy d o tych 
czas. Jap o ń czy cy  ostrzeliw ali z k ilku  punktów  
tw ierdzę z now ych w ielkich t rm ut ooleżm- 
czjmh, niedaw no sprowadzonych.

C ’.ifu 26 sierpnia. Parowiec, k tó ry  tu  przy
był z D alnego, przyw iózł wiadomości o sz tu r
mie Japończyków  w dn ia  19 b- ra. na  P o rt 
A rtu ra . S zturm  trw a ł przeszło 60 godz W edług  
pogłosek, m ieli Japończycy  zająć dw a lub trzy  
m ałe forty  koło K inw anszan. S tra ty  japońskie 
są niew ielkie.

Londyn 26 w rześnia. Do D aily Telegraph 
donoszą z S eul: Japończycy  zastał: miejocowuść 
H am hong (w północnej Korei) zupełnie opu- 
szozoną przez Rosyan. Budowa kolei żelaznej 
z Seul do F u zan u  poczyniła tak  wielkie p o 
stępy, że praw dopodobnie jeszcze z końcem 
bieżąoego m uoiąca cała lin ia  oddana będzie do 
użytku .

W L aojanie panuje od 20 bm. zim no i 
pada deszcz. Japończycy , n ie  m ając ciepły oh 
ubrań  i fu ter, c ierp ią  w skutek zim na.

Do D aily Eapress donoszą z K obe: J a 
pończycy zabrali angielski o k rę t „Crusador“, 
k tó ry  jecha ł du W ła iywoctoku, i odprow adzili 
go do H akodate.

(Ze źródeł rosyjskich).
Petersburg 26 w rześnia. K om endant w i

leńskiego okręgu wojskowego, jen era ł-ad iu tan t 
G rippenberg  m ianow any został dowódcą dru
gi oj arm ii m andżurskiej

P rzy  te j sposobności o trzym ał G rippen
berg  od cara następujące pismo udręczne: „B ar
dzo w ielkie w ytężenie, z jak iem  aponia p ro 
wadzi wOjiię, zaciętość, jaką okazali japońscy 
żołnierze, oraz ich  w ielkie przym ioty wojenno 
sk łan ia ją  m nie ao znacznego pom nożenia wojsk 
moich na  polu wojny, aby w możLwie kró tk im  
czasie dojść do rozstrzygającego w yniku. P o 
niew aż zaś przy tem  liozba w ojska dojdzie do 
tak ie j wysokość’, ż zorganizow nnie je j w jedną 
arm ię nie byłoby w skazane bez ujmy dla w y
godnego kierow nictw a, m anew row ania i zdol- 
nośoi swobodnych ruchów  arm ii, uznałem  prze
to za stosowne podzielić wojska, przeznaozune 
do akcy:. w M andżuryi, na  dwie erm ie. Pozo
staw iając dowództwo jednej z tych  arm ii jen e
rałow i K uropatkinow i, m ianuję pana  wodzem 
drugiej a rm ii, P ańska d ługoletnia służba, p ań 
skie czyny wojonne i w ielkie doświadczenie, 
pozw alają m i m ieć zupełną nadzieję, że idąc 
za ogólnemi wskazówkam i naczelnego wodza, 
poprowadzisz pan  skutecznie pow ierzoną sobie 
arm ię do osiągnięcia celu wojny, arm ię, k tó 

ra  okaże pod pańskim i rozkazam  właści
wą sobie dzielność i spraw ność bojową w w al
ce, prow adzonej za cesarza i godność oj
czyzny. N iech Bóg pana błogosławi w pańskiej 
pełnej chw ały służbie d la m nie i dla Rosyi. 
Pozostaję niezm iennie ula pana życzliwym. 
M ikołaj

Petersburg 26 września. G enerał Sacha- 
row telegrafow ał dnia 24 bm do sztabu  gene
ra lnego : N a p lacu bo ju  nie n astąp iła  dziś ża 
dna zm iana.

Tsingtau 26 w rześnia. B aw iąoy tu  Rosya- 
nie oświadozają, że niedaw no uda.o się w pły
nąć do P o itu  A rtu ra  k ilk u  okrętom , naładow a
nym  prow iantam i i am unicyą.

Poi t Said 26 września. R osyjski krążo
w nik „Terek" za trzym ał angielski okręt h an 
dlowy Locktay, p łynący  do Oolombo. Po prze
szukaniu  papierów  pozwolono Looktayow i p ły 
nąć  dalej.

Las P^lmas 26 w rześnia. R osyjski krążo
w nik  ,T e rek “ w ypłynął stąd, pom m o  tego, że 
władze portow e pozwoliły m u przez trzy  dni 
pozostać w porcie celem poczynienia rozm aitych 
napraw ek.

Paryż 26 w rześnia. Do pism a M atin  dono
szą z P etersburga, że Japończycy  onegdaj a ta 
kow ali ze w szystkich  stron P ort A rtu ra . F lo ty  
adm irała Tog. i K am im ury  popiera ły  a tak  ten  
silnem bom bardow aniem . W  P etersburgu  pa
nuje Y Blka obaw a o w ynik  w alki.

Petersburg 26 września. W  m inisterstw ie 
m ary n ark i n ie  w ierzą rozpow szechnionym  za 
g ran icą  doniesieniom , jakoby Krążowniki „Ros- 
sy a “i „Gromoboi" z torpedow cam i opuściły W ła- 
dyw estok. M inister m ary n ark i w cale podobnej 
wiadomości nie otrzym ał.

Port Said 26 września. Rosyjskie krążo
w nik i „P etersb u rg 11 i „Sm oleńsk11 czekały tu  
n a  pozwolenie zab ran ia  tak ie j ilości węgla, któ- 
raby  w ystarczy ła  na podróż do B iserty . W czo
ra j odpłynęły  te  okręty  rzekom o do Lib&wy.

Petersburg 26 w iześn’a. K uropa tk in  te le 
grafow ał do cara pod d atą  w czorajszą: Dziś 
nie zaszła w cale zm iana w rozłożeniu naszych 
wojsk. Po kilkudniow em  zim nie nastało znów 
ciepło. S tan  zdrow ia wojsk jost dubry.

Z izby sądowej.
Lwów, 26 w rześnia 

(Defraudacya w robotniczej kasie cnorych).
W  dalszym  ciągu sobotniej rozpraw y 

w procesie Źelaszkiew icza zeznaw ał św iadek 
A ndrzej Dawidowieź, obecny kierow nik obu 
stowarzyszać w k tó rych  obw iniony popełniał 
defraudacye. Z a dy rek to rstw a Źelaszkiowicza 
świadek by ł niższym  u rzęd n ik iem ; nie wie on 
w jak i sposób oskarżony w ykonyw ał owe m al- 
w ersacye. Z  kasy podręcznej Żelaszkiewioz 
przed n ikim  n ie zdaw ał spraw y. Ż alił się on 
razu  pewuego przed świadkiem, że go w ybory 
z r. 1897 kosztow ały k ilkaset złr.

Odczytano też zeznanie b ra ta  Żelaszkie- 
wicz&. O powiada on, że obw iniony żalił się 
przed nim, iż p a r ty a  socyalistyczna podczas 
ow ych wyborów z o s taw ia  go na  lodzie, gdyż 
zm usiła go pokryw ać w szystkie w ydatk i z w ła
snej kieszeni.

W  przem ów ieniu końcowem p roku iato r 
zw rócił uw agę n a  to, że fak t teu, na co Ze- 
lasz l i6wicz uży ł p ieniędzy zdefraudow anych, 
nie pow’n:en  w pływ ać na w ym iar kary . N ato
m iast obuiążająceiu je s t to, że szkodę ponieśli 
sami biedacy.

Obrońca zaś usiłował w ykazać, że osnar- 
żony osobiście jes t człowiekiem u czc iw y m , a 
do błędu posunął się ty lko  ze względów po
litycznych .

T ry b u n a ł skazał Źelaszkiew icza n a  4 
m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a ,  a p re tensye cy
w ilne obu stow irzyszeń  odesłał na drogę p ro 
cesu cywilnego.

P rok u ra to r w niósł odwołanie od wyroku
z powodu za niskiego w ym iaru  kary , obrońca
zaś zażalenie nieważności z powodu rzekomej
niekom petenovi trybunału .

*
* , *Kraków 26 września.

(Proces byłych urzędników To w. kr°dyt. rękodziel
niczego i  przemysłowego.)

Znaw cy s t t  ierdzili, że szkoda w yrządzona 
przez obwinionego M tillera Tow. kredytow em u.

w ynosiła w raz z procentam i po dzień 19 sier
pn ia 1903 373.668 koron 28 halerzy. W  sobotę 
po przerw ie południowej obok p rokurato ra  p. 
P tasia  zasiadł jak o  koreferent zastępca p rokura
to ra  dr. Trzaskow ski, a to  z tego powodu, że 
p. P ta ś  czuja się niezdrowym . G dyby p. P ta ś  
zachorow ał obłożnie, wówczas dalej oskarżenie 
podczas rozpraw y prow adzić będzie dr. T rza
skowski.

P rok u ra to r postaw ’1 wniosek o w ezw anie 
na św iadka lu stra to ra  Zw iązku Tow arzystw  za
robkow ych i gospodarczych p. Dom agalskiego.

W  dalszym  ciągn rozpraw y M tiller opo
wiada, że szw agier jego  B arko, by ł jego  złym  
duchem  i w^iąż w ym agał od niego now ych 
pieniędzy i nak łan ia ł go do nadużyć. B arko 
sam z pieniędzy zdefraudow anych w ziął prze ■ 
szło 260.000 koron.

O bw iniony opow iaaa następnie, iż choąc 
odzyskać pieniądze, ubezpieczył B arkę na 400.000 
koron i opłacał wysokie prem ie. B arko ośw iad
czył, że odbierze sobie życie, tak , że n ik t nie 
będzie m ógł przypuścić, iż popełnił sam obój
stwo i w skutek uegu w szystkie polioe będą w a
żne. Przedsięw ziął też próbę utopien ia  się, a  gdy  
się n ie udała, łu d z i  obwinionego, że odbie
rze sobie życie przez to, iż za tn ie  się w n a 
gniotek i spowoduje zakażenie krw?, albo po- 
jedzie do Zakopanego i rzuci się w przepaść tak , 
aby wszyscy m jśle li, iż pad ł ofiarą własnej 
nieostrożności, że da się ukąsić żm ii i od je j 
jad u  zginie. Pomimo ty ch  przyrzeczeń  nic nie 
zrobił.

P r z e  w. W ’ęo pan  sądzńz, że gdyby  
B arko był um arł, to w szystko byłoby było w 
purządku  ?

O b w. Tak jest
P r z e  w. O, wcale tak  nie je s t, gdyż 

wówczas na  pokrycie jednej zbrodni, popełni
libyście drugą, a m ianowicie oszustwo na T o
w arzystw ach asekuracyjnych.

D alej p rzy stąo ił try b u n a ł do ro zp atry w a
nie ty ch  punktów  oskarżen ia, k tó re zarzucają 
obwinionemu popełnianie defrauaacyi do spółki 
z obwinionym byłym  dyreKtorem Tow. k red y 
towego Rom anem  Chm urskim.

O bw iniony tw ierdzi, że Uhm urski n igdy  
ani n ie  n ak łan ia ł go do popełn ian ia defrauda- 
cyj, an i z n ieb  nie korzystał, lecz ta k ie  n igdy  
n ie badał książek. P rzy  zam ykaniu  kasy obw i
n iony  w ym ieniał swoje s a ld o , O hm urski 
zaś, k tó ry  m iał także saldo w swych książ' 
kach, n igdy  nie mówił, ■ ozy salda te  się zgu- 
dzeją, czy nie.

Z naw cy stw ierdzają, iź M tiller p rzy  po
pełn ian iu  n iek tórych  defraudacyj, m usiał się 
porozum iewać z Chm urskim , gdyż inaczej nie 
m ógłby by ł ich dokonać.

O bw iniony przeczy tem u.
O godzinie 4-t6j odroczono dalszy ciąg 

rozpraw y do poniedziałku.
Kraków 26 w rześnia. D zisiaj ukończono 

przesłuchiw anie głównego obwinionego M tillera. 
Obrońcy L ew icki i Seinfeld zażądał’ dostarcze
n ia  rozm aitych  dokum entów , m ających  służyć 
za dowód zaniedbyw ania kontro li i usuw ania 
się od odpowiedzialności cyw ilnej osób : orga
nów, pow ołanych do kontroli. M tiller zaprze 
czył dziś w szelkiem u w spólm ctw u z Rom anem  
Chm urskim  i obw inionym i braćm i K a rk am i. 
Spełniając defraudacyę, liczył na n iedokładną 
kontrolę ze strony  rady nadzorczej. N iektórzy  
jei członkow ie znali się n a  rachunKowości. Do 
ostatniej chw ili m iał nadzieję pokrycia defrau 
dacyj i d latego n  e uciekał za graniuę, an i na 
W ęgry, z Zakopanego, gdzie baw ił w chwili 
w ykryoia defraudacyi

N astęrm ie przystąp iono  do przesłuchania 
oskarżonego B ronisław a Kavkv„

* **
Lwów 26 w rześnia.

(O kradzież 2210 koron)
P rzed  tu te jszą  ław ą p rzysięg łych  staw ał 

dziś n iejaki Paw eł Rzechowioz, oskarżony o k ra 
dzież 2210 koron. P rzed  dwom a la ty  w hotelu 
francuskim  ukradziono m ieszkającem u tam  chw i
lowo obyw atelow i z pod Lw ow a pau u  W ład y 
sławów: Kc peckie iru  z w alizki podróżnej 1080 
koron w gotówce i as.ążeczkę Kauy oszczędno
ści, na k tó-ej było złożone 1130 koron. Podej- 
róenie już wówczas zwrócono przeciw  Rzecho- 
wiczowi, k tó ry  by ł podówczas służącym  w tym

Z literatury obcej.
(Selmy Lagerloef: vLegcndy“. — Blumenthal

o Beatrycy Schejfel’a).

Selm a L agerloef, poetka szwedzka, szero
ko je s t znaną w lite ra tu rze  św iatow ej. W szyst
ko z pod jej p ióra wycnodzi tak  w ypięknione, 
że jak b y  nadziem skie, a tak ie  Wiotkie, ja k  po
stacie w rysunkach  Dorógo. N aw et gdy opi
suje ludzi dzisiejszych, to przecież ży ją  oni 
w jak iejś atm osferze heroizm u i legendy, zdają 
się jakby swym duchem głęboko w przeszłość 
wrośli i z p iętnem  tego dziedzictw a wieków n a  
czole idą przez św iat, pogrążony w m ateryaL - 
zmia. W szystkie je j postacie m ają wysubtelnio- 
ne sum ienia, k tó ry ch  n ic n ‘e omami same przed 
s©bą ustawiczn. e się oskarżają, a k iedy  ta k  są
dzą, z pew nością sobie nic, innym  wiele wyba
czą. N ieraz, gdy się czyta u tw ory Selm y L ager
loef, to  zda się, jak b y  ona um  ała w słuchiwać 
się w tajem nicze jak ieś głosy, chw ytać je  i od
daw ać ludzkiem  sło w em ; m a się w rażenie ja k 
by  to by ły  prorocze w idzenA, k tó re  zrodziły 
się w  jakiem ś 'p rzestw orzu  wśród gw iaz 1 i ołę- 
kitów. I  aż dziw, że k to  raz tam  się wzniósł, 
może potem  w rócić do drob::azgow codziennych 
i n ie gardzić nim i.

M amy przed sobą niedaw no w ydany tom 
zebranych  przez Selm ę L agerloef legend Pod 
nagłów kiem  „P łom yk 11 zna jdu je się tam  legen 
da o florentyńskim  rycerzu Pazzo de R aniej i, 
k tó ry  — jak  głosi legenda — podczas wojen 
k rz j  żowych w ziął w •' uniżałem u g robu  Zba- 
w ioiela p ło m jk  z lam py wiecznej i przyniósł 
go do swego rodzinnego m iasta. L egenda ludo
w a opowiada, ze Pazzo przeniósł z Jeruzalem  
do ojczyzny  tle jącą iskierkę w w y lrążo n y m  
kam ion.u . Szw edzka poetka urozm aica tę  le
gendę, pogłębia ją  psychologicznie. K aże bo
haterów ’ swem u zapalić nę lam py nad grobem  
C hrystusa pośw ięconą śmiecę i płonąoą nieść 
przez stepy, pola i lasy.  ̂ Pazzo rycerz h a r
dy  i tw ard v  — pod ją ł się tego zadania lekko- 
m yślnie, pod chw ilow em  napływ em  dum y m ło- 
dzieńczej i p rzecenian ia sił swoich, a w ykona
nie tego  zać in ia  zm ieniło go w człowieka,, k tó 
ry  nauczył się w szystko przezw yciężać dla idei, 
w człowieka, pełnego cnót i pokory. Zupełne 
oddanie sją zaaaniu  pow ziętem u zrazu  lekko
myślnie, zm usza dum nego rycerza g iąć z poko

rą  czoło przed ludźm i i przed  tem  wszystŁ :em, 
co przedtem  t j lk o  deptał. Łagodność, pokorę 
i miłość ludzi, k tórem ; gardził, uw ażając je  za 
słabostki, te raz  nauczył się cenić. Chroniąc to 
w ątłe  św iatełko świecy, stał się dobrym , p ra 
w dziw ym  chrześcijaninem .

In n i rycerze próbow ali tak że  przynieść 
ta k i płom yk do ojuzyzny Pazzo spo tyka na 
drodze dum nego R oberta  T ailletera , k tó ry  ie- 
dzie z pocztem  rycerzy.

„...Gdy p rzyb liży ł się R ani sro w w y tar
tym  swoim płaszczu z płonącą świecą w ręku, 
poczęl wołać rycerze, ja k  z w j'k le : „Obłąkany! 
o b łą k a n y !“ Lecz R ob jr t kazał im  k  ilczeó i 
rzek ł do n e g o :

— Z daleka idziesz ?
— 7  Jeruzalem .
— Św iatło nie gasło ci an i ra zu ?
— Świeca m oja płonie jeszcze ty m  sam ym  

ogniem, k tó ry  w ł‘ąiem z Jeruzalem .
W ted y  rzek ł R obert T aillefer do niego:

— J a  także jeotem jednym  z tych , k tórzy  
świecę niosą i chciałbym , aby m oja wiecznie 
płonęła. Lecz może ty , k tó ry  św iatło  swoje 
z Jeruzalem  aż tu  doniosłeś, zdołasz mi obja
śnić, co m am  czynić, by  m l płom yk nie gasł?

W ięc odparł R a n ie ro :
— P an ie ! to je s t dzieło oiężkie, choć zdaie 

się małe i m  : nieznaczące. Z apraw dę nie za
lecam  wam, byście to samo czynili, bo ten  
m ały płom yk każe o wszystk;.em innem  zapo
m nieć i m yśleć ty lko o nim. On nie pozwoli 
wam m ieć kochanki, jeśli jem u poświęcić się 
chcec ie ; on n ie pozwoli wam  usiąść do b iesia
dy, jeśli o n im  m yśleć chcecie. N ie wolno 
wam m yślą zw racać się do czegoś innego, nie 
wolno m ieć innej radości nad ten  płom yk 
wątły..."

P ięknym i, do nai wnośoi prostym i środka
mi, ta k  przedziw nie dostosowanym i do tej śre
dniowiecznej legendy, rozsnuw a Seim a L ag e r
loef n ić  swego opow iadania. Bez osób s ty lo 
wych, z d z le c n n ą  niem al prostotą opowiada, 
ja k  dobrzy ludzie pom agają rycerzowi, by cza
su burz i niepogody, z tysiącznych n iebezp ie
czeństw  m ógł unieść »wój płom yk. Z początku  
swojej p ielg rzym ki dał się R aniero  unieść w ro
dzonej popęćD wości i rzucił się na  tłum, k tó 
ry  szydził z niego, a w tedy  kępka traw y, na 
k tó rą  padła świeca, zajęła się i u trzym ała  o- 
gień. Inn y m  razem  R aniero  usnął w leu e , a 
świecę za tk n ą ł p o m u d z j kam ienie; w  tem  n a

gły deszcz u lew ny b j lb y  zagasił ją , lecz nadle
ciały  p tak i i skrzydłam i osłoniły płom yk przed 
deszczem. I  tak  idzie R aniero  przez stepy , po
la  i lasy, jed n ą  świecę zapalając od drugiej: 
w ychudł i um ęczył się bardzo, aż u  kresu  swo
jej p ie lg rzym ki u jrza ł upragn ione we m gle 
zdała szarzejące pagórk i uad brzegam i A r
no. Tam F lorenoya. Ju ż  wszedł do rodzin
nego m iasta i tu , na uliuy, grozi m u najw ię
ksze niebezpieczeństw o Benda urwiszów u li
cznych spostrzegła p ielg rzym a i b iegnąc za 
nim , usiłu je m u czapkam i w ytrącić  św iatło z 
ręki. Z m ozołim  ty lk o  w ym yka się ’m, ale 
liczba prześladow ców  coraz w zrasta, coraz w ię
cej b iegnie za nim  złośliw ych próżniaków . R y 
cerz ohroni św iatełko, ja k  może. Ju ż  rzucono 
go na ziem ię i Swiatio byłoby  zgasło, gdy 
wtem i ikaś kobieta je  pochw yciła i uniosła 
do domu. T ą k o t ’etą by ła  żona R aniera, k tó ra  
kiedyś uciekła od niego, bo b y ł g w ałto w n j i 
b ru ta lny . J e s t  w łaśnie W ielka Sobota, ODoje 
napo w rót pogodzeń 1 złączeni niosą śn iecę  dc 
kościoła. Do dziś św’ęci lud  w F lo rency i p a 
m iątkę tego zdarzenia.

R ów i ie piękne, j  ik  legenda „O płom yku", 
są dwie inne, o chuście św. W erouiKi i druga 
pn. „C hrystus i św. P io tr" . „Dziecię w Be- 
tleem “, „TJoieczka do FgiD tu" i inne nie ustę
pują im. P rzecudna pnezya, głęboka religijność 
i um iłow anie te j atm osfery legeudow ej, k tó ra  
tak  zdaje się być dostosowaną do ta len tu  szwe
dzkiej poetki- czynią z je j książki prześliczne, 
praw dziw e dzieło sztuki.

B lum entnal —  to jeden z najm odniej
szych dziś p isarzy niem ieckich. Zapraw dę, on 
f.yjko m ógł do tknąć tem atu  tak  poetycznego, 
ja k  p la to n Lezua miłość Schefiei’a do Em m y.

Soheftel b y ł dw udziestoidlkoletnim  akade
m ikiem  w K arlsrune; E m m a ośm nastoletnią 
córką zamożnego ap tek a rza  z Zell, szwarcw al- 
dzkiej prześlicznej m ieściny, leźącfj m alow ni
cze nad. F arbachem . K uzynką m u by ła  bardzo 
bbzką , bo córką rodzonego w uja po m atce, a 
tak  nieopisanie w dzięczną i m iłą, że całe ty 
godnie w akacyjne przesiadyw ał Scheffel w go
ścinnym  domu wuj i swego H eim a, zapatrzony  
w czarne oczy kuzynki, rozczytu jąc się w H e i- 
nem  i pisząc na zabój w iersze — co to  w nich 
hum or i uciecha życia przedziw nie z tk liw ą 
sp la ta  się m elancholią...

P ierw sza m :łośó — pastelam i m alowana. 
D elikatne tony jej; rozpływ aiace się kontury;

w szystko n ib y  transponow ane n a  m arzenie n ie 
uchw ytne, nastro jo  niew iedzieó skąd rodem, a 
świeże, a, aknme, a rozwiewne. D m uchniesz — 
pryśn ie  i rozpyli się w nicość, alb w duszy na 
życie całe zostanie ci, hen tam , w oddali w iel
k iej w spom nień ; dziw ne to pastelow e m alow a
nie, k tó iego  pow tórzyć, wiesz, że nie pow tó
rzysz, n ie  odtw orzysz znó\ę — nie wskrzesisz.

Z erw ał się Sc' eflel i w yruszył do W łoch, 
bo zdaw ało m u się, że tam  dopiero na  słynne
go m alarza u rośn ie .. N ie został n aw et znośnym  
m alarzem , ale natom iast, na C apri i w Sorento 
z pisującego wiersze studen ta  urósł poeta, je 
den z najulubieńszycb i najgłośniejszych w oj
czyźnie G oethego. K uzynka zaś E m m a ty m 
czasem, ja k  przysta ło  na  szanującą się i p ię 
kną  pannę, w yszła za m ąż za dorodnego w ła
ściciela fab ry k i porcelany, a biografow ie tw ór
cy „Trębacza z Sacklngen" no tu ją  W a z  sk ru 
pu latn ie , jeden  po drugim , datę owego ślu b u : 
10  sierpnie. 1862 r.

N ie urw ała sitj ty lko  korespondeneya po
m iędzy pan ią  E m m ą z Heim ów M ackenrodt’ową 
a Schefflem. L istów  ty ch  przed i poślubnych 
zebrało się sporo i — c dziwo! — nie ogłoszo
no ich do dziś dn ia  drukiem . L is ty  te  prze- 
chowuje u  siebie w B erlinie znany  historyk  
lite ra tu ry  A nt. B re itn e r; powiada, że nie czas 
jeszcze rzuoao je na  pastw ę ciekawości ludzkiej, 
a ty lko  pozwolił zajrzeć do n ich Oskaro f*d B iu 
ru enthe łowi.

O skar B lum enthal n .e ty lko  szeroko napi 
sał o ty ch  listach, zachow ując wzorowy tak t, 
debkatnośó i d ysk recję , ale i w ybrał się z wi
zy tą  do samej bohaterk i schefflowej idylli. Bo 
peni Em m a żyje jeszcze, m ieszaa stale w B er
linie, je s t staruszką przedziw nie m ilą, żyw ą 
z tem peram entu, pogodną, a dla „swego" poety 
(Scheffel um arł w kw ietn iu  1885 r.) przecho
wuje ujm ujący, nełen uozucia i ta k tu  pietyzm .

B lum enthal znalazł w progach pan i Ma- 
ckenrodt to, oo znaleśó spodziew ał się jakby 
odbicie w żj wem zwi jrciedle uroczej M ałgo
rza ty  z „Trębacza", owej M argarethe, której za 
pierw ow zór służyła przed la ty  śliczna kuzynka 
ze Schw arzw aldu, kochana pierw szą m iłością 
poety. K to  wie, ja k  popularnem  je s t  w N iem 
czech w szystko, co aotyczy poem atu Scheffla, 
jak  p rzed aw n ić  owa rom antyczna opowieść 
z X V II  w ieku streszcza w sobie w szystkie n ie 
mal cechy 1’r j k i  niem ieckiej, ten zrozumie, 
z jak iem  uczuciem  patrzeć  m usiał B lum m thal

na tę, dla k tórej napisane zostały nieśm iertelne 
cz tery  strofy „Pożegnania", owe „Behut dich 
G o tt! es war’ zu schór gewesen..." z którem i 
u  nas ty lk o  „K obieto, puchu  m arny..." lub 
„Odkąd zniknęła, lak sen ja k i zło ty ...1* — m ie
rzyć sie m ogą

W  oczach twych niegdyś, oczarowań niemi, 
Miłość i szczęście jam wyeryfcać śmiał...
Bóg z tobą! raj to, raj byłby na ziemi,
Bóg z tobą, dziewczę! — los inaczej chciał!

Cierpień goryczy zaznałem dowoli,
, Z życia burzliwej wędrówki przychodzę —

0 cichej, biogiej .,uż marzyłem doli,
Gdym oto cieho spotkał na swej drodze.
1 izdrowiony pieszczotami twemi,
Źyciebym swoie w ofierze ci dał...
Bóg z tobą! raj to, ra, byłby na ziemi,
Bóg z tobą, dziewczę — los inaczej chciał!

Chmur pędzą stada, wicher drzewa schyla, 
Deszcz smaga liście, straszno wkrąg i ciemno; 
Dia pożegnania właśnie dobra obwiła,
Szary — jak niebo — cały świat przedemną. 
Lecz gdziebądż pójdę drogami jakiemi,
Zewsząd ku tobie będę myśli słał...
Bóg z tobą, raj to, raj byłby na ziemi,
Bós  z tobą, dziewczę — los inaczej chciał1

Mimowoli w yrw ało się B lum enthaiow i : 
vB eh iit! dich Gott...u Siw a, cicha, zadum ana 
łagodnie „kochanka poety" podniosła ty lko 
oozy, p iękne jeszcze oczy swoje, ale n ie odrze
k ła rne i długft ohwila m ilczenia p rzep łynęła  
przez zm ierzch, osnuw ająuy powoli zaciszny 
salonik.

Abschied, Abschied, bose Stunde !
W er hal dich zuerst ersonnen? —

zdawało się dźwięczeć cicho z pod złoconej bo
gato  okładki Jubileuszowego dw óchsetnego w y
dania „Trębacza z S aokm gen", leżącego na  
stole. P an i E m m a położyła n a  w spaniałe octavo 
białą, lekką rękę swoją, ja k b y  b iorąc w posia- 
d a r ’ 6 duszę Scheffla, zak lę tą  w te  k a rty , tchną- 
ue n ieśm iertelną w iosną uczuo i n ieśm iertelną 
— m elancholią pożegnań!
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hotelu, ’ polioya aresztow ała go. L e c z z p o ,.o d u  
b raku  aowodów sędzia śledczy w strzym ał do
chodzenia i w y p u ścJ  Rzechowicza na wolność. 
Po upływ ie dwóch lat, ż&us Rzechowicza, po
sprzeczaw szy się z mężem, doniosła policyi, że 
to isto tn ie jej mą* ukrad ł owe pieniądze panu 
K opeckiem u i p rzehul ł je. Po przeprow adzo
nej dzisiaj przedpołudniem  rozpraw ie skazał sad 
Rzechow icza na dwa la ta  ciężkiego w ięzienia.

K R O N I K A .
Lwów 26 września.

Program uroczystości jubileuszowych
pięćdziesięciolecia ogłoszenia dogmatu o Niepokala- 
nem P częciu NMP. jest następujący:

D nia 27 września, wtorek: o g. y wieczorem w 
salach Kasyna miejskiego zebranie towarzyskie, urzą
dzone przez Sodalicye Maryańokie. Podczas zebra
nia koncert muzyki wciskowej 16 pp. Wstęp za 
kartarm honorowemi lub książeczkami uczestnictwa. 
Strój wieczorny, albo wizytowy.

D nia 28 września, śreaa: godz. 9 rano uro
czyste nabożeństwo w archikatedrze, celebrowane 
przez X. Areybisk. Wilczewskiego; kazanie wygłosi 
X , Biskup Pelczar Chór Tow. muzycznego wykona 
a capella mszę z r. 1680 X. T. Szadka, członka 
słynnego kolegium roratystów za Zygmunta I I I  
Msza ta  jest wzorem katolickiego śpiewu, przedzi
wnie rzewna, z odcieniem skargi na ludzką niedolę. 
Wstęp do kościoła tylko za biletami lub zaprosze
niami. Po nabożeństwie pierwsze uroczyste posiedze
nie kongresu w sali Filharmonii. Początek posiedze
nia zapowiedziany na godz. 1 1  przed południem 
Z chu lią rozpoczęcia posiedzenia drzwi do sań zo
staną zamknięte. Porządek posiedzenia następuiący: 
Zagai X. Arcybiskup dr. J. Bilczewski; wybór pre- 
zydyum; przemowa p. marszałka kraju Stanisława 
Badeniego; przemówienie prezydenta miasta dra 
Małachowskiego, który złoży hołd N. M. P. imie
niem Lwowa ; przemówienie dra Janusza Przygodz- 
kiego imieniem Sodalicyi Maryańdkich; przemówie
nia delegatów; mowa X. Arcybiskupa J . Teodoro- 
w icza: wybór prezydyów poszczególnych sekcyi. 
Posiedzenie skończy się przypuszczalnie około go
dziny p*erwszej. Popołudniu między godz. 3 —6 w 
muzeum przemysłowem odbędą się posiedzenia se
kcyi. Sekcyi będzie cztery, według przedmiotu o- 
biad dzielą się: I  Cześć NM t*. w ogólności w
Polsce; II. Cześć NMP. w poszczególnych częściach 
P olsk i; III. Cześć NMP w kwestyach społecznych 
w Polsce; IV Cześć NMP. w literaturze i sztuce 
W Polsco. Wieczór o godzinie 7 w teatrze miejskim 
uroczysta Akademia literacko-muzyczna, która bę
dzie treściwym przeglądem narodowej sztuki Ma- 
ryańskiej. Rozpocznie chór kantatą, napisaną do 
słow hymnu Mickiewicza. Nastąpią: „Ave Maria", 
motet Jarbckiegn; „Zwiastowanie", pieśń Żeleń
skiego : panna M. Lange wykona | ,ieśni Moniuszki 
i Nowialisa „Gdy Cię oglądam" do słów Serbiew- 
skiego. (Przedstawienie to będzn powtórzone we 
czwartek wieczór również o godz. 7).

Dnia 29 września, czwartek: O godzinie 8
rano Msza św dla uczestników kongresu, którą 
udprawi w archikatedrze X. biskup W ulęga. Od 
godziny 9— 1  trwać będą posiedzenia sekcyjne 
w gmachu muzeum przemysłowego. Uroczysta pro- 
cesya z cudownym obrazem N. Maryi Panny Ł a
skaw ^ rozpocznie się z kościoła archikatećralnego
0 godzinie 4 po południu i przejdzie ulicą Teatral
ną ku kościołowi 0 0 . Jezuitów, placem św. Pucha 
Lob Kasy oszczędności, wzdłuż ulicy Karola L u
dwika na plac Halicki, stamtąd ulicą Halicką do

,/nku a po obejściu go wróci na plac Kapitulny, 
ezystkie zakłady, stowarzyszenia, bractwa etc. 

zb.orą się o godzinie 3 popołudniu n a  wyznauzo- 
ńych sobie miejscach. Powracającą procesyę ku
1 plikowi powita ustawiony na estradzie chór mło

dzieży śpiewając] unisono z towarzyszeniem trąb 
hymn „Bogarodzico". Potem X. arcybiskup Bil
czewski wygłosi przemowę, odmówi litanię do N. 
M. P. i odda ponownie naród w opiekę Królowej 
Korony Polskiej. Ze śpiewem „Serdeczna Matko" 
powróci procesya do archikatedry. W  kościele od
będzie się błogosławieństwo Przenajśw. Sakramen

tu i odśpiewane będzie „Te Deurn" pod batutą
prał. Surzyńskiego. Wstęp do katedry tylko za 

biletami. — Wieczór o godzinie wpół do 8-ine.j 
ssamkuięcie kongresu w sali Filharmonii. Przemó
wią: prezes Akademii umiejętności Stanisław Tar
nawski, włościanin Woje ech Tenczera z Dobrze- 
jhowa, X. biskup Pelczar, nastąpi odczytanie rezo- 
lucyi kongresu, poczem arcypasterze udzielą zebra
nym błogosławieństwa.

Dnia 30 września, p ią tek: Zebranie Sodalicyi 
Maryańskich w kościele 0 0 . Jezuitów, które roz- 
poczu ie się nabożeństwem o godzinie 9-tej rano.
0  11-tej plenarne zebranie Sodahsów w sali F il
harmonii, takie same zebranie o 4-tej popołudniu. 
Wstęp mają tylko sodalisi za biletami

Kongres Maryanski. Jutrzejsze zebranie wstę
pne w salach Kasyna miejskiego rozpocznie się 

godzinie 9-tej wieczorem. Apartamenta kasy- 
n°it.e dekorowane. Na chórku orkiestra 16 -go 
Pułku wykona program koncertowy. Do katedry 
ńa nab'.^eństwo w dniu pierwszym kongresu wstęp 

ozwolony będzie tylko za biletami. Przygotowania 
lekoracy ze strony miasta postępują. Obecnie 

ustawiony -już jest ołtarz na Rynku według pomy
słu Batowskiego przy pomocy snycerza pozłotnika 
Kucharskiego i jego pomocników. Czynnym był tu 

wnież majster stolarski p. Sznaner. Rzecz przed
stawia się niezwykle efektownie i artystycznie 
Batowski przystępuje teraz do dekoi acyi Filhar
monii, która będzie okazałą.

Komitet poczuwa się do obowiązt u złożyć na 
tern miejscu podziękowanie Bazarowi krajowemu
1 firmie Haasa i Synów za udzielenie bezintere
sowne kilimów i dywanów do dekoracyi.

Komisya pochodowa przypomina, że wszystkie 
ustytueye, korporacye i stowarzyszenia w procesy i 
ułziai biorące, winny się zn&leść na oznaczonych 

stanowiskach o godzinie 3-ciej — Jak  wiadomo, 
^  czasie procesyi poświęcona zostanie studnia z po- 
sągiem Matki Boskiej. —Panna Langie, znana za- 
lzj° !ytnie w mieście naszem artystka,-amatorka, po- 

m^ o  wezwania, jakie otrzymała za granicę, zostaje 
prośbę komitetu we Lwowie i przyjmuje udział 
Akademii literacko - artystycznej. Panna Lange 

? Pi0wa pieśni poświęcone czoi Matki Boskiej 
ozycyi Moniuszki i Nowalioa. Ryael, autor 

»Królowei Korony polskiej'1 nadwerężył sobie nogę, 
^skutek ciego zmuszony od tygodnia do pozosta- 

ai 1 w łóżku, prawdopodobnie nie będzie mógł 
czy być do Lwowa.

W  dniu wczorajszym przybył do Lwowa liczny 
zas tęp młodzieży akademickiej, członków Sodalicyi 

ai ańsl ich Ofiarowali się oni z pomocą swoim 
o egom lwowskim, którzy są czynni niezmordowa- 

t przygotowaniach kongresowych. Młódź gi- 
1 jkowsiia wysyła swoją delegacyę, 

j. ^ z*° oddział ze sztandarem.

i prz idstafia  “się j a k f ^ y  ***
_ ó w  kongresu.
zówki dla przybywających ’ 0 Lwn yf i zwiedzają- 

miasto nasze po raz pierwszy. Hzec sdobią

liczne ilostracye. W  spism referatów w przewo
dniku kongresowym podano niedokładnie tytuły: 
Prof. dr. Wład. Abrahama (O błogosławionym Ja- 
kóbie Strepie) i prof. dr. Wilhelma Brucbnabkie- 
go (Znaczenie i przeznaczenie tak zw. pieśni „Bo
ga Rodzica" w hymnologii polskiej).

Komisya kwaterunkowa prosi raz jeszcze o de
klarowanie kwater płatnych, w ostatnim dniu bo
wiem zgłoszono przyjazd kilkudziesięciu uczestników 
z dalszyoh stron kraju.

Zapis- W  sobotę otwarto w Krakowie te
stament ś. p. X. kan. Teofila Midowicza. Majątek 
swój ziemski Mistrzejowice szapisał on kapitole 
krakowskiej.

Biura Towarzystwa kredyt, ziemskiego
będą w dniu 28 września z powodu zebrania kon
gresu me.ryańskiego zamknięte.

Ruch wyborczy na Szlą»ku pruskim. Kan
dydat polak' przy wyborze do sejmu praskiego z 
okręgu pszczyńsko-rybnickiego, X. Pendziałek, za
mieścił w piśmie Schlesische Volkszeitung oświad
czenie, że nie przyjmuje kandydatury; powodów 
swego kroka nie wymienił, ale wiadomo, że uczy
nił to dlatego, iż wszecbpolacy postawili jego kan
dydaturę bez porozumienia się z komitetem cen
trowym. Jak  się jednak okazało później, docyzya 
owa X. Pendziałka była tylko chwilowa, bo nastę
pnie nadesłał na ręce sekretarza komitetu wybor
czego pismo, w którem oświadcza, że kandydatury 
swej nie cofa.

Kontrkandydatem X. Pendziałka jest posta
wiony przez centrum X. dr. Stephan.

Za zwinięcie zakładów kontumacyjnych
dla nierogacizny przyznał rząd gminie m. Krakowa 
360.000 koron, a gminie m. Białej 240.000 koron. 
K ^oty  te mają byó zapłacone w pięciu rocznych 
ratach; ale kredyt na to musi uchwalić Rada pań
stwa. Pierwszą ratę w łączne | kwocie 120.000 kor. 
wstanowiouo do budżetu państwowego na r. 1904.

Lustracyę aptek lwowskich przeprowadza 
obecnie protomedyk dr. Merunowicz w asystencyi 
fizyka * miejskiego dra Legeżyńłkiego i delegata 
gremium aptekarzy. Lustracya skończy się jutro.

Śmiertelny żart. W  soootę wieczorem w je
dnym z szynków w rynku siedziało przy stole pię
ciu ludzi. Gdy jtden z nich kazał podać flaszeczkę 
wódki za 20 hal., która miała być dla wszystkich, 
drugi uczestnik zaoawy Dmyterko. stróż z ulicy 
św. Wojciecha, dla żartu wypił ją duszkiem. Ów 
„fundator" kazał dać drugą taką flaszeczkę, Dmy
terko znowu ją wypił i to powtórzyło się szesć 
razy. Wreszcie Dmyterko stracił przytomność, od
wieziono go więc do domu, ale wszelki ratunek nic 
nie pomógł i w ciągu tejże nocy jeszcze nastąpiła 
śmierć skutkiem zatrucia alkoholem.

Ślub. W kościele 0 0 . Dominikanów w K ra
kowie odbył się w sobotę ślub panny Heleny Gieł- 
danowskiej z p. Witołdem Olszewskim, koncypien- 
tem adwokackim.

Mowy pożegnalne ku. Świętopełka - Mir- 
Skiego w Wilnie. Z  Wilna donosi Rosyjska Ajen- 
cya telegraficzna :

Minister spraw wewnętrznych, ks. Świętopełk- 
Mirski, dotychczasowy generał-gubernator wileński, 
pożegnał się wczoraj ofieyalnie z tutejszemi wła
dzami, przedstawicielami szlachty ' ludności. Owa- 
cya, urządzona przy tej okazyi ministrowi, miała 
serdeczny charakter.

Do przedstawicieli prasy wygłosił minister 
nmwę, w której podniósł z naciskiem wielkie zna
czenie prasy, szczególnie prowincyonalnej Minister 
zawsze był zdania, że prasa, jeżeli szczerze służy 
prawdziwym interesom ludności może przynieść o- 
gromne korzyści i skutecznie poprzeć rząd w jego 
ciężkich obowiązkach. Minister zakończył temi sło
w y : „Byłem zawsze przyjacielem prasy prowineyo- 
nalue,, jeżeli ona otwarcie, szczerze i lojalnie daje 
wyraz prawdziwym potrzebum, i nadal pozostanę 
jej przyjacielem".

Roboty ziemne pod kościół św. Elżbiety
rozpoczęto w sobotę. Na powodzenie tego wielkie
go przedsięwzięcia, dla uproszenia Boga o zgodną 
pracę i doprowadzenie jej szczęśliwie do końca bez 
wypadków, o ochronę robotników przed kalectwem 
lub śmiercią, odpra ./ił x. Arcybiskup Bilczewski 
błagaine modły, w asystencyi x. kanonika Zie
miańskiego i O. Wróblewskiego T. J. Na nabożeń
stwie tern, oprócz rzeszy robotników b y li : prezy
dent miasta, prefekt Sodalicy i Maryańskiej prof. 
dr. Łyskowski, twórca projektu świątyni architekt 
Talowsk kierownicy budowy pp. Richtmann i 
Bauer, oraz członkowie komitetu budowy pp. Re w- 
ski, Hawryszk iewicz, Hochberger i inni.

Odsłonięcie pomnika Katarzyny li w Wilnie 
odbyło się zupełnie tak, jak doniósł telegram, po
dany w poprzednim numerze naszego pisma. Ze 
szczegółów, których w tym te'egramie nie było, 
podajemy następujące: B rat cara, W. ks. Michał! 
przybył z dworca wprost pod pomnik i tu, nie 
rozmawiając z nikim, tylko ukłonem wojskowym 
powitał zgromadzonych; następnie przyjął raport 
komitetu budowy pomnika i odrrzu się zbliżył do 
rzy msko - katolickiej kapituły, na której czele stał 
x. Biskup Roop. Przemówiwszy do niego kilka 
słów, W. ks. witając się, powolnym krokiem prze
szedł wzdłuż szeregu szlachty (a byli tu tylko ci, 
którzy posiaaają godności dworskie); następnie 
wzdłuż szeregu radnych miejskich i członków ko
mitetów ziemskich. Tymczasem prawosławne du
chowieństwo przygotowało się do molebnu, odpra
wionego przez archijereja duchownego Nikandra. 
Po odsłonięciu pomnika odbyło się śniadanie w pa
łacu Gaszt lida, gdzie m.eszk yą jeneralui guberna
torowie. Po urzędowych toastacn, wygłoszonych tu
taj, wysłano do cara następujący telegram:

„Dziś w obecności Jego Cesarskiej Wysoko
ści Wielkiego księcia Michała Aleksandrowicza 
odbyło się odsłonięcie pomnika cesarzowej K ata
rzyny II. Uczestniczący w uroczystości liczni przed- 
stawiciole duchowieństwa, zarządów, szlachty i in
nych stanów, jakoteż zakładów naukowych skła
dają u stóp Waszej Cesarskiej Mości wiernopod- 
dańcze uczucia. Jestem szczęśliwy, że mogę o tem 
donieść Waszej Cesarskiej Mości1.

Car odpowiedział natychmiast następującym 
telegramem :

„Serdecznie dziękuję przedstawicielom ducho
wieństwa, zarządów i inDym stanom miejskim, oraz 
zakładom naukowym za wyrażone mi uczucia z oko
liczności uroczystego poświęcenia pomnika cesarzo
wej Katarzyny II".

Po śniadaniu W. książę udał się najpierw do 
prawosławnego klasztoru sw. Ducha, a następnie 
do Ostrobramy, gdzie go przyjął X. biskup Roop 
z iiczńem duchowieństwem. Po tych odwiedzinach 
W- książę przybył o godzinie 5 tej popołudniu ło 
ogrodu botanb znego, gdzia na cześć jego szlachta 
dała herbatę. Tu właśnie W. książę zaznajamiał 
sjjjj z przedstaw ici«lami polskiego społeczeństwa 
i bardzo dużo z nimi rozmawiał. Był już wieczór; 
miasto illuminowano, W. książę odjechał na dwo
rzec, a gdy książę Światopełk-Mirski, pożegnawszy 
go, wracał do pałacu, ludność zrobiła mu serdeczną 
owńcyę.

Popisy strażackie. ftft sobotę odbyły się do
roczne popisy obu lwowski sh straży ogniowych, 
miejdkiej i ochotniczej. liczenia gimnastyczne, ja-

koteż próby gaszeniu pożarów, odbyły się bardzo 
sprawnie i zyskały poklask widzów.

Projektowany zamach na Wilhelma II.
Niemiecki konsul jeneralny w Nowym Jorku o- 
trzymał list od anarchistów z zapowiedzią zamachu 
na życie cesarza niemieckiego.

Ogień wybuchł dziś rano w piwnicy hotelu 
francuskiego skutkiem nieostrożność1 dwóch garso- 
nów z restauracyi którzy podpalili złożoną tam 
słomę. Wezwana straż ogniowa zdołała ogień uga
sić na miejscu i zapobiegła rozszerzeniu się pożaru.

Samobójstwo, czy morderstwo ? Kontro
ler leśny u księcia Hieronima Lubomirskiego w 
Rozwadowie nad Sanem, W. Oborabik, udał się dnia 
19 b. m. jak zwykle do losu w celu dopilnowania 
wywozu drzewa, sle do domu nie wrócił Zaniepo
kojeni domownicy zaczęli go szukać. Te poszuki
wania dały bardzo smutny rezultat. Znaleziono bo
wiem już tylko zwłoki jego w gęstwinie leśnej na 
terytoryum nie naleźącem już do dóbr księcia Lu
bomirskiego. Oblukcya sądowa nie wykazała u- 
szkodzenia ciała, poni 5w aż jednak zachodzi podej
rzenie otrucia, przeto wnętrzności odesłano do lwow
skiej kliniki dla zbadania. By ó może, że Chorabik 
popełnił samobójstwo, nie jest jednak wykluczonem 
morderstwo i to w celu rabunku, albowiem dnia 
19 rano, przed udaniem się do lasu, nadał na 
poczcie 400 koron. Z banknotu 1.000 koronowego 
wydał mu pocztmistrz 600 koron, których jednak 
przy zwłokach ni‘ znaleziono.

Znowu nieszczęście z dziećmi w Nowym 
Jorku. W  sali gimnastycznej jednej ze szkół pu
blicznych w Nowym Jork a zapadła się onegdaj po
dłoga, skutkiem czego dziesięcioro dzieci zginęłc na 
miejscu, a wiele zostało zranionych.

Wystawę robót dzieci, w liczbie około 6.000, 
nad któremi roztacza opiekę warszawskie Towarzy
stwo dobroczynności otwarto wczoraj w parku 

i _suati w Warszawie. Jest ona urządzona na wzór 
a idobnycb wystaw w Lonaynie, gdzie je studyowat 
X. Gralewski z ramienia Towarzystwa. Urządzeniem 
wystawy zajął się ks. Zdzisław Lubomirski.

Katastrofa kolejowa, w stanie Tennessee 
w północnej Ameryce w pobliżu Newmarkot pociąg 
osobowy, idący z Knoxville do Salisbury (w półn. 
Carolinie) najechał na nny pociąg osooowy. W a
gony obu pociągów, z Jitórych pierwszy był prze
pełniony podróżnymi, zostały zdru sgotane. Podobno 
50 osób zginęło, a 75 był0 rannych.

Na paralelki polskie w Cieszynie złożyli 
już polscy posłowie ze Szlązka 10.000 koron, po
trzebne na utrzymanie tych paralelek od 1 pa
ździernika do końca b r.; gdyż rząd łoży na nie 
dopiero od roku 1906. Posłowie czescy złożyli na 
paraleiki czeskie w Opawie dopiero połowę wyma
ganej kwoty. I  jedne i drugie paralelki już otwarto.

Złoty medel warszawskiego instytutu muzy
cznego otrzymał uczeń konserwatoryum Ludomił 
Różycki za poemat symfoniczny „Stańczyk". Ró
życki ukończył kurs kompozycyi pod kierunkiem 
Noskowskiego.

Połączenie koiei kaliskiej z kolejami pru- 
skiemi, które dotychczas nie przyszło do skutku 
skutkiem oporu Prusaków, obecnie już postanowio
no.. Rosyjskie wagony towarowe i osobowe będą 
dochodziły do Skalmierzyc, zaś wagony towarowe 
do Szczypiórny, a osobowe aż do Kalisza. Umowa 
ta wymaga jaszcze potwierdzenia obu rządów.

Zmarli. W  Tarnopolu, Władysław Satke, pro
fesor seminaryum nauczycielskiego, meteorolog, 
przeżywszy lat 52.

Ofiary. Dla nieszczęśliwej Maryi Szmidowej 
nadesłali p. Antoni Libera z Tarnopola 3 K. 4C h. 
Dotychczas złożono u nas na ten cel 9 3  K. 4 0  h.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano-j- 9, w poi. 
-j- 16 Bar. 773. Podnosi się. Pogoda.

Lojalny pan.
— Janie ! muszę cię uprzedzić, że wskutek strat 

na giełdzie nie będę mógł już palić prawdziwych 
cygar hawańskich. Czy wobec tego chcesz dalej 
u mnie służyć?

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: „Mendor," tragikomedya 

Henryką Malin. — "We wtorek „Eros i Psyche,‘ 
fantazya dramatyczna J, Żuławskiego. — We środę 
(początek wyjątkowo o godz. 7 wieczorem „Akade
mia literacko-artystyczna" (pierwsze przedstawienie 
urządzone staraniem komitetu Sr laiicyi Maryań
skiej). — We czwartek (o godz. x/ t 8) „Akademia 
literacko -artystyczna (drugie przedstawienie urzą
dzone staraniem Sodalicyi Maryańntiej).—W  piątek 
„Warszawianka," pieśń z r. 1831, napisał St. W y
spiański, Rozpocznie: „Jsk liście zdrzew strącone", 
obraz sceniczny Jana Łady. — W  soboty po raz 
pierwszy „Capstrzyk," sztuka w 4 a., z małego 
garnizonu, napisał Fr. Adam Bnyerlein.

Literatura i sztuka.
* „Matko niebieskiego Pana, śficznaś i nie

pokalana". Z okazyi przypadającego za dni ki ka 
jubileuszu ogłoszenia dogmatu o Niepokalanem Po
częciu N. P. Maryi, wyszłe we Lwowie pod po
wyższym tytułem nakładem p. K . Woźniaka, bar
dzo ładne album pamiątkowe, formatu dużej ćwiart
ki. Znajduje się w niem na wstępie znan list pa
sterski x. Arcybiskupa Bilczewski ago, wyjiśnii icy 
cel i znaczenie uroczystości, dalej zaś dwadzieśoia 
ośm illustracyj ■przedstawiających portrety dwóch 
papieży: Piu la IX, który ogłosił dogmat i riu sa  
X , za którego rządów świ icimy półwiekowy jubi
leusz tej ważnej obwili w dziejach świata katoli
ckiego, oraz podobizny słynących cudami obrazów 
Matki BosKiej, a więc, Częstochowskiej, Ostrobram
skiej, Lwowskiej, (w kościele 0 0 . Jezuitów, 0 0 . 
Dominikanów w katedrze ormiańskiej), Zebrzydow
skiej, Krakowskiej (w kościele Maryt.okim i w ko
ściele 0 0 . Karmelitów), Wilanowskiej, Kochawiń- 
skiej, Gostyńskiej, Kamienieckiej, Berdyczowskiej, 
Jurowickiej, Starowiejskiej i Leżajskiej.

Część ekonomiczna.
W ie d d ń  24 w rześnia.

(Z) Z L ondynu  donoszą, że ogłoszono tam  
w łaśnie urzędow y kom unikat rządu  rosyjskiego, 
zaprzeczający  pogłoskom, jak o b y  R osya m iała 
zam iar w  najb liższym  czasie zaciągnąć nową 
pożyczkę K om unikat ten  w yw ołał na  w szyst
kich  g iełdach  ogrom ne w rażenie, gdyż zaw iera 
on w zm iankę o możliwości rychłego zakończe
n ia  w ojny na  dalekim  W schodzie. Mianowicie 
odnośny ustęp  tego kom unikatu  opi*" a , ja k  na- 
s tę p u je : „N a razie  n ie istn ie je  woale f ?.m ar 
zaciągnięcia jak ie jko lw iek  nowej pożyczki ro- 
syjsyjskiej, gdyż sytuaoya rosyjskiego skarbu 
państw ow ego je s t tego rodzaju, iż do Nowego 
R oku, 7 e ± e 1 i w o g ó l e  w o j n a  p o t r w a  
d o  t e g o  c z a s u  m a rząd podostat1 iem fun
duszów n a  je j pro'wadzenie.“ Owóż to  zdanie 
„jeżeli w ojna wogole potrw a do tego czasu", 
daje sferom  giełdo v> y ir wiele d o m y ślen ia  i gu 
bią się one w dom ysłach, oo w łaściw ie gab ine t 
petersbursk i chciał przez to  powiedzieć, czy — 
co jest m ało praw dopodobr e — że do Nowego 
R oku upora się Rosyc z Jap o n ią  i pokona ją ,

czy też — w  co także trudno  n w ierzyć — że go
tow a je s t p rzed Nowym  R okiem  wejść w ro k o - 
kow ania pokojowe. B^dź co bądź m ają sp ek u 
lanci giełdow i teraz  nowy tem at do sensacyj
nych  kom binacyj.

W  P a iy żu  rozeszła się dziś na giełdzie 
pogłoska o upadku  P o rtu  A rtura i wyw ołała 
znaczny  spadek kursów.

Tutejszem u L aaderbankow i udało się 
sprzedać korzystn ie część w ielkiego kom pleksu 
dóbr B enatek  w Czehach, będącego od roku 
1890-go w łasnością te j m sty tucy i. Musiała ona 
go nabyć dla ra tow an ia  sw ych pretensyi, ja 
kie m iała do właściciela ty ch  dóbr hr. Bogu
m iła T hun-H ohensteirn . Dobra te  jed n ak  nie 
yylko nie przynosiły  L anderbankow i żaanego 
dochodu, lecz przeciw nie m usiał on co roku 
dokładać do nich, tak , że do tej pory kosztują 
go one przeszło 10 m ńionów  koron. Obecnie 
zakup ił skarb  wojskowy za cenę l 1/, m iliona 
koron ozęśó tych  dóbr i to  w łaśnie same n ie
uży tk i i urządza tam  obóz arty le rzy ck i i pole 
ćw iczeń w strzeian iu  ostrym i nabojam i

F ab ry k a  broni w S tey r me po za sobą bardzo 
dobry rok. Dzięki licznym  zamówieniom k ara 
binów  dla zagran icznych  państw  dochoay przed
siębiorstw a tego tak  się podniosły, że akcyo- 
naryusze o trzym ają 2Ć koron dyw idendy, a 
w ięo o 8 koron więcej niż w ro au  ubiegłym  

Z Nowego Y orku donoszą, że głośny spe
k u lan t w  b aw eh re  Sully, który w roku ubie
głym  zbankrutow ał, obecnie z n : w w ypłynął na 
pow ierzchnię i zeb ia ł sy n d y k at kapitalistów  
am erykańskich dostarczający m u pieniędzy na 
spekul&eye. O statn ia haussa cen baw ełny suro
wej je s t w łaśnie dziełem  S u lly ’ego.

THL8&B -
(Depesze potanne).

Odessa 26 września. Spraw cą zam achu 
na naczeln iaa m asta, jenera ła  N eidharta, jesi 
19-letui w łościanin z gubern i’ chersońskiej, "V i- 
sy l Polakow.

Petersburg 26 w rześnia. Na rozkaz cara 
zniesiono stanow isko naczelnego szefa inżym e- 
ry i, a utworzono stanow isko jeneralnego in- 
spek to ia  inżyniery i. Został r im W . ks. P io tr 
M ikołajewicz

Neapol 26 września. Czynność "Wezuwiu
sza rośnie. S ilne w ybuchy, podczas k tó rych  
ogniste m asy na  w ielką wysokość w y la tu ją  w 
górę, trw a ją  dalej. K ilk a  rew irów  lascw ych za
paliło  się. K abel m etalow y górnego dworca ko
lei linew kow ej został zniszczony. Ludność po
b lisk ich  miejscowości zachow uje się spokojnie.

Paryż 26 września. W czora’ otw arto tu  
m iędzynarodow y kongres strażat k..

Detmold 26 w rześnia E pidem ia tyfusu 
p izy b ie ra  tu  coraz w iększe rozm iary, L iczba 
chorych, n ic  w liczając w to garnizonu, wynosi 
502 osób. 19 chorych um arło. Uczuwaó się duje 
w ielki b rak  dozorców i dozorozyń do pielęgno
w ania chorych. M iasto zw ióciło się do państw o
wego urzędu zdrowia z prośbą o przysłan ie z 
B erlina paru  lekarzy celem skutecznego zw al
czania epidemii

Brema 26 września. Z jazd niem ieckiej par- 
ty i socyalno-dem okratycznej uchwaxił zebrać 
się na rok przyszły w  J e n L .

Atianta (w S tanach  Z jednoczucych) 26 
września. Zarząd kolei „Southern R ailw ay 
C om pany“ podaje do wiadomości, że w k a ta 
strofie kolejowej koło N ew m arket pow stałe ' 
w skutek tego, że pociąg osobowy w padł na 
pośpieszny, miało 50 do 76 osób u trac ić  życie, 
a  100 dc 150 odnieść rany . M aszyniści obu 
pociągow zabici. P rzyczyną katastro fy  było —■ 
ja k  sądzą — fałszyw e ustaw ienia zw rotnicy. 
P ociąg i, k tó re  wpadły na siebie, jecha ły  z szyb
kością przeszło 50 kilom etrów  na godzinę.

(Depesze popołudniowe).
C hyrów  26 w rześnia. (Telegram  p ry  w,) 

W czoraj odbył się tu  zjazd kilkuds iesięciu So- 
dalisów m aryańskioh ze w śzystk 'ch  stron k ra 
ju , wychow anków  byiego zakładu tarnopolskie- 

o i _utejszego, p rzy  w spółudziale X . b iskupa 
F iszera . R ów nocześnie dokonano poświęcenia 
nowej kaplióy  w konw ikcie pod wezw aniem  
św. Jozefa. U czestnicy zjazdu odjechali na kon
gres M aryański do Lwowa.

W  o j  n  a .
Tokio 26 w rześnia. P rzy b y ł t t  ks. Karol 

A ntoni H ohenzollern i pow itany został przez 
zastępców władz.

Kolonia 26 września. Do Koelr. ć tg . do
noszą z P etersburga pod łatą w czorajszą: L i
czne głosy na korzyść pokoju m ają n a  ra z ’e 
ty lko  teoretyczne znaczenie. Także wywody 

M eszczerskiego i francuskich  koresponden
tów nie m ają znaczenia. K ieru jące kula nie 
m ślą o pokc u. zanim R osya nie odniesie sta
nowczego zw ycięstwa.

Czifu 26 wrześnio . (B iuro R eutera). W  w a l
kach od 19 od 21 b - m. zdobyli Japończycy  
k ilk a  w ażnych  pozyoyi koło P ortu  A rtura. 
S tra ty  w ty ch  trzech  dm ach podaią oni przy 
najm niej na  3000 ludzi. W edług rosyjskich zaś 
doniesień, s tra ty  Japończyków  m ają byó trzy 
razy  większe. N ajw iększym  suKcesem óapoń- 
ozyków było zajęcie fo rtu  K uropatk ina, k tó ry  
b ro m  wodociągó-w, F o r t  E rlungszai n ie jest 
jeszoze zagrożony. Natom i ist zajęli Japończycy  
forty , panujące nad Iuzwanem . R osyanie s ta 
w iali zacięty  opór.
m

HOTEL QEORGE’A.
Pokoje ze światłem i usługą od ') K. począwszy.

Przyje^uali dnia 26 wrześnio. Ks. S. i H, Lu- 
bomirscy z Równego. Hr. A. Szeptycki z Podola 
ros. K. Pochwaleni, W . Świderski i hr. A Szem- 
bek z Fodok. C. Diusti, F. Dobiasck, J . Steciuk, 
C. Schudawa i A. Kus"ik z Welsu.. Dr. G. Holzei 
z Rzeszowa. W. John i M. E arna z Wiednia. S 
Pomorski i R. Lossów z Borysławia. J. Woiner z 
Drohobycza. T. Horodyski z Komarowa. J . Bern
stein ze Skałatu. Br. J. Romaszkan z Horodenki. 
H. Yerhelouw z Piasecznej. M. Matler z Peters
burga.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac M aryacki. 

Pierwszorzędny hotel z  komfortem urządzony, p il- 
zneńska restaurneya z pokojem dc śniadań, cukiernia

W  m ie jS C U .
Przyjechali dnia 26 września. F. Pieiecki z 

Niebiesiczowej. T. Nowak ze Sanoka. M. Hawa z 
Prodów. F. Pewelski z Grodzisk. A. Krajewski z 
Ozech. B. Obpidowicz ze Sanoka. J. Fuchs z Biel
ska \V. W allter z Wiednia. B. Kuzian 7 Kor- 
szowki. R Klement i B. Geischl&gel z Wiednia. 
J  Goldowie ze Złoczowa. J . Biskupski i S Scrzem 
bosz z Tarnopola. A. Mogelnicki z Ronatyna. 
H. Błocka z Jagielm cy M. Chojcuki z Wołynia. 
R. WeiLnger z Hanau. J . Baumer z BeFina. 
K. Peigerie z Wiednia.

N s d e f f ł a n e .
Rnbryk* ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierae te i ona 

ta  nią, na siebie Żadnej odpowiedzialności.

P i e i w s z o r z ę d n a  p r a c o w n i a
sukien dla Pań, Panów i Dzieci Antoniego 

Tureckiego Akademicka I. 14.
H ielm użny Jw tiiu z  Sehaum ann , np ti (kari 

w Slockerau.
Proszę o jak najprędsze przysłanie czterecii pudelek. 

Pańskiej ioiąćkowej soli, ponieważ poprzednia wysyłkę 
zużyłem i obecnie ozuję się birdzo do orze z muim żołąd
kiem. Dotiesek Ala|orf w. z.

St- ( J o t t h a r d  T o t f a l u ,  2 lipca 1&02 
Bostać możno u producenta aptekarza Ju liU b Z a  

S c h a u m a n n a  w  S t o c k e r a u ,  jakoteż we wszystkich 
apteka*!, austre-węgierskich. Ceno jednego pudełka K. 1 -50. 
Poiyłki o 1 by w ajn się codziennie przy odbiorze najmniej 
dwóch pudełek

D r Kazim ierz Kruszyński
p o w r ó c i ł

i ordynuje w choi obach gardła i płuc — ul. Słowackiego
16. Telefon nr. 169.

ZAKŁAD d e n t y s t y c z n y  
Dr. K A R O LA  JAKUBOW SKIEGO

u l K le m e n ty n y  T a ń s k ie ]  I. 3  I p . (obok hoteln 
George’a) g u d z .  OPlt 9 —1 i 3 —5  p o p .

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZK O W R O N.

Lwów — P iać  M aryacki.
Przyjechali dnia 26 września. M. Cr. Bła- 

żowsl i z Nowosiółki, K. br. Chłapi wski z Pozna 
uia. Z Cieński z Okna. L. Kunaszowska z Szydło
wiec. O. Doschot z Mielca. A Zakrzewski, dr, 
Lehman i J. Żubr z Podhajec. A. ^zczurowsk: -?e 
Stryja B. Heher z Borysławia, D~ J lę u c k i  z Ko 
łomy i. K. Wysocki z Ostobuża. W. Gąsiewski z 
Moskwy. A. Bogusz z Derewlan. A. Kossecki 
z Rosyi.

Wieue 26 września. (G iełda towarowa). Cu
kier 27-20—27-30 (silnie). Sp iry tus 53-20—53 60 
(słabszy). N afta galicy jska ber zm iany.

Berlin 26 września. (Zamknięcie giełdy). (Po
dług obliczenia procentowego) B anknoty  au- 
stryaokie 85"15. S p iry tus 00-u0.

Paryż 26 wrześniu (Zam knięcie giełdy). T rzy 
procentow a ren ta  99 87- 
Paris") 31-80

— M ąka („F ieor de

Budapeszt 26 września. (Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów). Pszenica 
ne październik  10-20—10-21, na  kw iecień 10-56 
— 10-67; żyto na październik  7-45—7-46, na 
kw iecień 7‘91—7‘92, owies ne październik
6-78—6-79, na  kw iecień 7-18—7'19; kukurudza 
na wi zes.eń 7’15—7’15, na  m aj 1905 7-26—
7-27. R zepak  na sierpień 11-55 —11-65.— Ofert] 
na pszenicę m ierne. — Ohęó k u p n a : słaba — 
Usposobienie: słabe. — Pogoua. p iękna

Giełda południowa (godzina 12  minut 80. 
Wiedeń 26 września.

Mark. 117.45, renta majowa 99.50, węgierska 
renta koronowa 97 75, aacye : austr zakł kredyt 
664.00, węg. zaki. kred. 779,50, auglobankn 283.00 
unionbauku 537.00, banfcyereinu 557 90, landerbanku 
448 00, kolei państw 650 00, lombardy 87 75, akcye 
kolei Elbechal 421,00, fabryki b ron 487-00, ty to
niowe 000-Ou, alpiny 486.50, Runa Murauyi 527.50, 
prag. Tow. żel. 2489, losy tureckie 133-75, ruble 
2&3'50. Usposobienie: silne.

LWÓW 26 września. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y o  - , sztukę Kolej Karola Ludw ka po

420 Koron —.— d o  . Kol j Lwowsko-Ozem.-J„ski
p( 400 kor. 578.— do 588.—. a n i u hipotecznego po
400 kor. 588-00 do 548.00. Akuyc garbarni w Kneszowie 
po 400 kor. —•— 4o —•—. Tow budowy wagonów 
w Sanoka po 500 koron 850 do 070’— Banku dla 
hard lu  i przemysłu po 40u k. U00 — do 260 —.

L io ty  I ta w n r  za 100 K.: B au-a nipot. galio, 
6 proc. los w 50 lat. z 10 Droc. prem. 11T25 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 5-.i . t 10160 do 102-20, 4 proc. los 
w 60 la t 98.80 dc 9H-80 Bank" kraj. 4 i pół proc los w 
51 lat 101.6U dc 1U2.2U. Banka kraj. 4 proc. los w 67 lat 
99-20 do 9E.9C T-w, kred. Gal. ziemski! 4 proc. (I em i- 
sya) 99.80 dc 0000, 4 p rej. lo> « 4i i pól latach 99-80 
do —•—, » proc. los w 56 i ł ;  99 20 do 9J’90

t  b  g i za 100 F  Grai fonu. propinaoyjnego 4 pro . 
99.70 — ICO’40 Puacwińskiegi fund. prop. 5 iroc. 102.80 
4( — . Kom. Banku kraj 5 proc (II em.) 102.80 do 
OOO.bO. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 2U) aoron 98.80do 99.&0. Pożyczki k ra  z roku 1878 
41,, proc, — do — 4 p m  z I89£ r. 99.80—100.00 
tnie sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.00 do 97.70.
Śjjgj, po 200 koron 100.5C do 101.80

M o n e ty .  Dukat cesarski >1.26 —11.40. Napoleon- 
dor 19.00 dc 19.25. Sto rubli papierowycn 258.00—254 60 
Sto marek 117.10 do 11 <-60.

Ruch pociągów kolejowych
wakny od 20 lipoa 190a u dług ozatu środkowc-euru- 

pejskiego.
P rzycho d ził do L w o w a :

Z Kr*»owa: 2.31*, 1 .3 0 , 8 .4 0 ' ,  6.00, 8.55, 5.40,9.50* 
Z Kzesnowa: 10.20
Z Poćrołoozysk: (nr dworsei główny); 2 .3 0 ,  7.40, 5.85 

10.20*: na Podswmoze; 2.13, 7.20, 5.06, 10‘0a*- 
Z Tarnopola: 3.25 dw g \)  8.04* na Podzamcze,
Z Ozemioi doc: 1H .20.*, 1.4C , 6.10, 5.50, 9*10*.
Z Kołomyi i Stanisławowe : 8.10, 11.25.
Le S try ja: 7.45, 10.03, 1.10, 4.86, 16.0*
Z Rawy i Sokwm: 5.08, 7.80.
Z Jb fo row a: 8 20, 4.46.
Z Sur i bor. 8-UO 10*00*

Odchodzą ze  Lw ow a :
Do AraaoWŁ, 1S .4 3 .2 3 ,  2 .3 3 , 4.i0*, 8.86, t.20* 1C.6C
Do Rie_ owa: 8.80.
Do Podwołoczyik n dw«ror jłównego: 1.33, 8.8C, 9*—

11.—•; z Podm aona: 2 .OH, 6.48, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola: 10.95 z dw głównego, 10.52 4 Podzamcza. 
Di UtemL iec: A.71* 2 .4 0  £.20 .'0 45, 1-0j42*.
Do S try ja: 6.15, 9.10, £.05, 6.40*, lfiOfi*.
Do Kawy i S ił ł *  < H.53, 7.05*, 11.10+(każde* niedzieli) 
Do Jaworowa : 6.60, b.48.
Do Sambora: 9*25, 8 40.
Do Kolorny* i Ly dacz owa: 5.55.
Do Przemyśla, Obyrowa. Zagórza: 10.05*.

Pociągi lokalne, 
p rzy c h o d zą  dc L w o w a :

Z Brzuchowij: 6.42, 7.8C, 11.4j , 1.47, 8.15, 4.80, 5.03, 
7.54*, 9 12* (od 815 do l i  9 włącznie).

Z Janowa: 8.20, 1.16, 4.4&, 9.25* (od 116 do 80,9 włącznie) 
10.10* (od 16|5 do 8118 w niedziele i święta)

Ze Szczerca: 9.85* (od 1|6 dc- 11 j9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia "W : 11.85* od 1515 dc 11]9 w,auedz. i święta).

O dchodzą z i  L w o w a :
Do Brzuohowic: 5.48*, 9,80, 10.50, 12 .82, 2.06, 8.35, 5.05;

7.05*, 8.04*, 11.10*
Do Jarmwa! 6.50, &.15, 1.85 (od 1P|5 do 81|8 w medaielę 

i święta), 8.18 5.48 .
Do Szczerca: 1.45 (od 16 do ir|8I w niedziele i  ŚwięU . 
De Lubienia W.. 2.15 (od 1515 dc 1119 w medz. i święta,

Uw. :ga Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tiuztemi eoeiagi ndor oznaczone s: gwiazdką. Pdr* no- 
ona liczy i ie od godz. 6 wieczói do 5 min, 59 rano-



n Z E G L Ą D  z dnia 27 Wrześniu j 1904.

*M & m + m m r  ' > € ■  u  'T ł m m  I i . a t n . « l l i «

po znacznie zniżonych cenach 
Dywanów, Rfflateryi meblowych, Firanek, Po^tyer, Chodników, Kap na łóżka, 

~ — — Kocyków, Klakat, Gobelin, ReszteK i I. p. =
M L* Lwów -  Hotel Georgea.

Zupełna W y sprzedaż
8 & 3S S H

Kongres Maryońsid
K SIĘ G A R N IA  NARODOWA

we Lwowie, Akademicka 8.
poleca:

E g e r , - e lU l .  Religia w wiedsy Kr. 8.20.
G rd j.ie rt J. Legendy o M atei Boskiej, Panr Jeansie i Łw. Pań- 

skioh z ilnst. k. 2.10.
O bjaw ienie i cuda Najśw. M aryi Panny w Lnrd z 92 ilustracya- 

mi w leEBoie w op*awie k. 2.50.
R o d n ik i  IHaryaAskke czyli 188 jndo-nych  zdarzeń zdziałane 
za przyczyny N“ijśw. Ma’"’i Panny zwłaszcza w ostatnich czasaoh

koron 8.20.
T re tla k  Józef Najświętsza P arn a  w poe.yi polskiej k 2*—

B ero y  łzy ń s k i S t. Pam iątka Jnb ilenszowa 18o4—la04 „Niepoka
lana0 z pięsnemi ilnstracya_ni w ozdobnej oprawie K. 2 '—

8 8 8 3 8 8 8 8 8 3 8

Księpiił Spółki wydawniczej Polskiej f  Kralowie
o trzym ała  n i  s k l ł  d g ł ó w n y  i poleca następujące d z ie ła :

Abgar Sołidt.. N oa, powieść współcze
sna z życia szlachty wsohodm .-gali
cyjskiej . . . K. 4 —
W oprawie płóciennej . K. 5'—

Baroey d' Auremlly J. — K a w a le r  d e  
T o u c h e s , powieió — Przekład Lu„y- 
ana Rydla . . K. 8 2!>
W  oprawie płóciennej . K. 4*20

Chołoniewski Ki St. K a za n \r t n \e d z \e l-  
ne  |  św \ę ta la e , 2 tomy, wydał Ksi" li  
Jan Badeni . . K. 8.—

Golian Z . As. K a z a n ia  — n ie d  z ie ln e  
l  ś w ią te c z n e  . . K. 4*—

Klaczka Julian. A n n e k s y a  w  d a w n e j  
P o lsc e . (O unii Litwy z Polskąj. 
pierwsze słónacien ie tej prawie n e- 
inanej pracy znakomitego autora, z 
przedmową St. Tarnowskiego 7 . 1'50 
w oprawie płóoiennej . K. 2*5U 

Kołaczkowska Klemens J e n e r a ł  H e n r y k

Dąbrowski, twórca legionów polskioL 
we Włoszech 1755—1818, wspomnienie 
historyczne . . K. 2—

Ziłbieński T  V K w estia  polaka u> 
H os& i. — L ist otwarty do rosyjskich 
publ-cystów . . K. 1'—
w oprawie płóciennej . K. 2'—

Pelczar J. Ks Prawo m ałżeńskie ka 
tolickie z uwzględnieniem prawa oy- 

” lego obowiązującego w Austryi, 
Prusiecn i Króles.wie Polskich? Trzy 
on . . K. 16'—

Poi- W Pieśń o ziem i naszej. _  ilust. 
JZonsaka . . . K." 2 80
W oprnwie płóciennej . K. 4 —

Sewer, ii  kleszczach. — Magdusia. 
Dwie now ele. . K. 8'20
W oprawie nłóci innej . K. 4*—

Sizemnne B. M alarstwo współczesne 
A ng lii  K. 5 —
W oprawie płóciennej . K. 6 |

Najnowsze wy dar rn ietw u :
A tgar Sołtan. R yw ale , Powieść K 8* >0 

W oprawie i  lóciei Bj . K. 4 50
Ałgar-Sołtan. H^dzfane i odczute. — 

Szkioe i opowiadania. T reść: Kolega.
— Pierwszy bunt. — Dzikie gołębie.
— Król polski. — Zginął m am ie! — 
W ekeel . . K. 1. —
W oprawie i ló siennej . K. 6'—

Manteuffe1 G. T u m  R ysk i  i lego cie
kawszo zabytki. Z .1 rycinami w cj- 
kście . . K. .2 0
W oprawie płóciennej . K. 2'2C

Mary.an t  nad Dniepru. J ł z t t j i  Polski 
aż po najnowsze czasy treściwie opo 
wiedziane, objaśnione 124 ryci. V .. 4*50 
kartonowane . K, 5-—
wydanie na kredowym papierz«, opra
wne ozdobne w płótno . K. 12—  

Siemiradzki Józef. Pod obcem niebem. 
Sakibo i obrazki K. 2-—
W  opn. rie płóciennej K. 8*—

Stasiak Ludwik B r a n d e n b u r g ,  kraina 
słowiańskich mogli. pow. h. K. 5 '—
W  oprawie płóciennej . K. 6 —

Szarłowski Alojzy. Z  dziejów  państwo  
Kościelnego 755 — 1346 — 1870, ze 
szozególnem uwzględnieniem zaboru 
Państwa Kościelnego i  ry K. 1-— 

Tartu u „ki Stanisław. Histo\ £ a  litero  
*ur3  polskiej. Wydanie U. nzupeł

monę tom y I. II. i I I I  K 8 60
V) przedpłacie za tomów 5 K. 15—  
T imy I. I I  x III. w opr. po K. 4 80 
W przedp‘aoie z* tomów K. 21 — 

Stanisław Tarnowski, fłiatoi jja  litera- 
tur£  potsKiej, wydanie na czerpa
nym pvpierze tylko w przedpłaoie za 
terno w & . . K. 2U —
W  ozdobnej opr. za tomów 5 K. 28'— 

Teresa Jadwiga. Z a  oceanem. Powieść 
historyczna dla młodzieży z czasów 
wojny o niepodległość Stanów Zje
dnoczonych Ameryki Północnej. — Z 
portretam i Kośoiuszki i Pułaskiego 
karton . . K. 8'20

Ventu. a de Baul.ca. Posłannictwo k a 
tolickiej niew iasty  od początku 
chrzaściaństwa po nasze czasy. C ite-y 
tomy . K. 12-—
W  oprawie płóciennej . K. 16-— 

Wąsikiewicz Wincenty Ks. Czy tanki 
niedzielne  dla ludu do tegoczesnyoh 
potrzeb zastosowane. — Wydanie trze
cie, z portretem autora . K. 4' —

Wspomnienia o SłucKu  Wydał B.
II. . . K. —'40

ffsjjbór nowel zagranicznych „utorów, 
tłum aczył Zygm unt Kłośnik K . 4 ’— 
W o pro wie płóciennej . K. 5‘—

P A M IĘ T N IK I

Ks. Adama CZART HRYSSIEGO
i korespondecya jego z C3sarzem Aleksandrem I.

Słowu wstępne Lubomira Gadona. — Przedmowa Karola de Mazade. — 
Z francuskiego wydania przełożył K. Scipio. Z siedmioma rycinami.

Tom I. z przedpłatą, na dwa tomy Koron 8, aa papierze czerpanym
Koron 10.

1)0 MbyDia u jośredfliit każdej księgarni. Odwr. wysyła Spółka Wydawnicza Polska wKrakowic.
U

t e

Jana dhnatowicza
K re m  o g ó rk o w y

do u p ię k s z e n ia  i  w y d e l i k a c e n ia  t w a r z y  
C e n a  1  k .

W e >.wowie ul. S y kb .u s ka  I. 2 6  I p l M a ry a c k l 11. 
K rak ó w , S ukienn ice 2 0 ; P rzem yć!, ul. M ic k ie w ic za  11.

= E

' l o l :  z a ł o ż d i f a  1 7 S 9 .

Jedyny najstarszy handel Herbaty i Kawy, Fa
bryka Awiec woskowych

F r y d e r y k a  § c b n b n t l i a  i  i k i
Lwów, Rynek 1. 45.

poleca:

Herbaty chińskie czarne
aromatyczne silnie n:.ciągające

CnnflO Nr. 0. . . pół Ko kor. 8-20
C o i :g o  B L. . B „ 8 3-80
S o u c h o n g  Nr. 2. . „
S o u c h o n g  Zbiór majowy n 
K aySO V  najprzedniejsza „
Najlepsze O k r u c h y  h e r b a c i a n e  pół Ko 

kor. 8, H-6u i .  60,
Prosimy żądać

„ ter ja tę  a  Chińczykiem".

s 4-60 
* S -
S 8—

Ita wyprawy ślubne!
Kompletne serwisy  
stołowe i herbacia
ne i do umywalni,

nlło stołowe
w najnowszych fasonach i de
seniach poleca po niższych 
cenach jak gdzieindziej zna

ny z taniości
pierw szorzęd n y  m aga
zyn p o rce lan y  i szk ła

Taieoss Otoralcti
  _ ___  Lw ów , u l. H a lic k a  4 .

rzy kompletnych wyprawach stosowny opustr
Za opakowanie nic n.e liczę-

K a w i a r n i a  W i e d e ń s k a
znakomita kawa.

fflRfKf. ASFALTU I PAPY 3AMEJ 
l i i i .  SZ E L IG M .Y SZ K IE W IO Z A

!  i o  c e n a c h
9  redakcyjnych ogtjsaenia do wszyst- 
A  kioh hsz wyjątku dzienników, 
i  lw ow skich , k rako w sk ich  ,
A  w arszaw skich , w ledeóskloh, 
i  czesk ich , francuzklch  cci.,
W ozr.aopism fachowych miejscowych, 

uiuisjsoowyob. i cagranieznyoh, ta- 
abwicnia na kasze i rysunki dc 

ogłoszeń, frc n u m c rn tą  j*  
w szelk ie  pism a  

przyjmuje
kj?i!Cja dzieniiitói i o£ło&Jj

S 8okohtcskiei/<.r
we Lwowie, Pasaż Beusuiana Nr 

Z Kosztorysy gratis,
zbk a M A M M S S S S S S S S S S S S Ś

O lY Ł U Ś Ć
usuwa prędko i pod gwaranoyą nieszko
dliwie Thielami Lerhata oatn. „zetająca. 
Nzjle i szt świadectwa. Paczaa 2 kor. (za- 
g ,nic% 2 kor. bO hal. za zaliczką. (A pte
ka  Zygm unta iu c ke ra  pod śre- 

brnym  Orłem, Lwów.

rtcwsAó i M iód  w p ia s tra e rt! 1.
klgr. 8 kor. bez opłaty portowej. W ybor
ny miód decerowy kuracyjny w 5 klgr. 
blaszanzach k. 6’6u fr. Uióa ten  wysy
łam także darmo za wyświadczenie 
pewnej m«łej grzeczności, która nie nie
ko   uje, bliżej listownie. Darmo hrojz ur-
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
warto przeczytać. P . Kor z enlewicz, 
em naucz, lwanczany p.

i

Doskonrle odtłuszcza i odkaża skórę, 
zapobiega wy padau,u włosów— wzma- 
< nia ioh porost. De nabycia w za ,o- 
bniejzzych aptekaoh, drogneryach i 
składach pert im b tó w ne  S k ła  l y  : 
we Lwowie H ay , M il ilasch ; w 

Krakowiu: R eim .

-użka  dziecinne. | 
W ózki dziecinne. 
K rze s ła  dziecin.

Szczepy uwocowe
l i  i i  c z a r  za m aw iać !

a a - a j l e p s z a .  p o r a  j e s i e ń .  
JabloBie, yruszki, ś liw k i, czere 
śnie, w iśnie, 3 , 3 , 4, 5 . le tn ie  1 szt. 
30— 30 — 40 et. Agrest, porzeczki, 
ui. lin y , szparagi, tru s k a w k i, po
z iom a!, brzoskw inie, m orele, drze

wa, krzew y, ozdobne i  t. p. 
Oennihi z objaśnieniem pomoi^gicznem 

wysyłam każdemu >płatnie.
E. U K LA N SK I

Z a rzą d  ogrodów O lsza  d w ó r p. I 
K rakO w .

a  d o  
M  ogrzew ania

ąp iiłll.

Zanp iillir biutromice
ma do zDycia

2 0 0 0  k o rc y  k a rto ll im perato  
ró w , po cenie 4 kor. 40 hal. loco sta 
cya k_lei Woi-wolińce. Zgłoszenia przyj 
mnje Zarząi dóbr Szntromińce puozta 

TJśe.eczho.
m oże hyc kupioną mu |tek  ziem

ski w cenie ^00 do 51-0*000 zł. szczegółn- 
wy opis do Biura imormaoyjnejo „Re  
a l U j “ Lwów, ul. św. Anny npraszaiu 
uaaesiać.

Gułłmana oryginalne patentowane

KLOZETY POKOJOWE
w różnych foimaob meblowych 

>ą najlepsze, 
ilkustrowane senniki q ra tis i franco wysyła

c. k. uprzyw. fabryka klozetów ----

L .  G U T T i l D A 1 I N A ,  L w ó w
a l . e s  J a g i e l l o ń s k a  1. 8 .

Największy skład hygiejicznych tplnwaczek, hidets, lrri-  
gatenrs, papieru mozetowego eto.

J en era ln e  zastą*  
psi > A u str.*

Iwęg. Thei nophor. 
P rzed s ięb io rs tw a  I

F o te le  
do wroienia  

chorych-

P anna uzdolniona w 
posznknje miejsce ad res: 
resjante nwów.

irawieczyźnie 
Z . M . poste-

Z  ok azy l tanio  dc sprzedan ia, 
b ardzo  tdny COlfc H U C  n- s ro 
k acz  14Vi pod w ie rzch  i do z a 
przęgu w po jedynkę i w  p u rze , 

pokojny, b e r  b łrd ó w , K utscher- 
Fa|o ton  ara ~c , j n .-U .. p raw ie  no
w y, 180 k i Ig. f ie le c k l ,  m agazyn  
fcroni Lw ów .

S tró j ooisKi, pan polski z ło to li- 
ty , s łucki- O arn ltu r guzów , K ita  

ko łp a k a . K a ra b e la  z  ra p c ia 
m i. S n k re ta rz y k  i s tó ł m ahonio
w y, k ilk a  s trze lb  uiy~. anycl> b a r
dzo tan io  uprzeda|e  P ie le c M  m a
gazyn b rm ii Lw ów .

Fot tiio pierza gęsiego
!yl^o 6 0  ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie
rze, ręką aarte, pół kilo tylko 60 ct. — 
te same w lepszy a gatnnan tylko 70 ct. 

poozsowyoh pakiemoh próbnych 6 ky. 
, pobraniom poczto rem.

T.
haudel p ie rzem  w  Óm icnowle, 

ko ło  P ra g i (C zechy 6 9 0 ).
Wymiana dozwolona. 

Cpraszam o dokładny adres.

5000 ctn. m etr kartefli ja 
dalnych sprzeda w 

całości lub częśoiowo „Biuro oj ro lnicze 
Lw ów , H etm ańska 8 .

• • • #

i  pi
a J A Ć l A A A W — f

P ryw a tn e  doniesienia. J
Skład płócien

i bieli ny gotowej 
Lw ów , u lica  H a lic k a  16

poleca: Płótna, Weby, Bieliznę stołową 
Ręczniki i Chustki do nosa w w'elkim 
wyborze. Kompletne w yprany ślubne 

wraz z puścielą począwszy od zł. 200.
Najlepsse kuracyjne i stołowe 

W IN O h rtu M A  
18 ct. fun t! w oryginalnych koszykaoh 
sprzed.je i wysyła B iu ro  ogrodnicze  

Lwów, Hetmańska 8.

W agi deoyraalne
wyrobu kiaiowego o sile 

50 kg., 100 kg., 150 ag., 200 kg.
A zł. 1 Zł: 12-50 zt. 15 zł.

poleoa
P io tr  C h rzą  i. w ski L*mow , R y 
nek P. (Biuro wysyłkowe dziat żelazny)

Kawa zdrowia
Dolecona przez krakowskie Towarzy
stwo lekarskie jaku wzorowo przy
rządzony przetwór krajowy, odpo
wiadający wszeMm wymogom dye 

tetycznym. Wszędzie do nabycia.

WaśDiewsIi i Łuczko
Podgórze, przy Krakowie.

S k ó r y
przepyszną ^mitacyę

jako jedyne racyonalne

o b i c i e  na
meble i siedzenia powozowe

w kolorach modnyoh
poleca

Alojzy Hiibner
w e Lw ow ie .

V  A n ś  n  Ir* francuski ku racy11 y ca 
J V O n i a i . l L  flaszka zł. 3 50, pół 
flaszki 1-80, ćwierć 1 zł. zna a z dobruo-
■ t ^ T A r l l r a  L e o n a r d ó w t - a “ cała 

U l  1 1 - cii flaszka 1 zł pół flas- ii 
ć0 cnt., znakomity

n '1 1 1 T 1  bremski i krajowy poleca 
Au U LU znany z taniośoi handel

we Lwowie ulica Batorego 2
W ysyłka na pri'>riuuyq poc.zą yszy od 

trzech flaszek odwrotną pouztą.

V  W ® *  /  w

Niniojssem mamy zaszczyt zaprosić Dwo
ry, ogrodników i wszeikicu Producen
tów o łaskawe -  zięoie udziału w „Targu 
Ogrodniczym0, który się odbęd sie we 
Lwowie od 12 do 16 października, na 
którym każdy producent z łatwością 
znajdzie d rbry  zbyt po najiopszej cenie 
na swe owoce, jarzyny, kartofla rapnstę 
świeżą i kirzoną, ogćrki, miód, soki, 
konfit.ry, wino owocowe, miody pitne, 

»ydze, g rz jby  i t p. artykuły. 
Zgłoszenia przyjmuje i naa .jia bliższych 

wyjaśnień

BHURO O G RO D NIC ZE
Lwów — Hetmań ka 8.

Na m z y s l t i ś ć  JudUh i i  Oogmatu
Niepokaranego Poczęcia Najświętszej 

M ary i Panny

w e L w o w ie

otrzym ała na skład główny śwleZo wy  
dane bogato
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,Matko Niebieskiego Pana Ólrcznaś 
i N iepokalana"

o

n i
i  s S - i  §>«*3 i  s 9 
-0 **

w dużym  form acie 4° z 32 pięknem : poaooiznam i 
cudow nych obrazów  z  całej Eolski n a  p ięknym  karton ie .

Cena egzemplarza K. 2,
z przesyłka 2*60 .

Has
'fh
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Ogłoszenie.
Półn. nlem. LLO YD (Norddeut. Lloyd) 
Reprezeniacya we Lwowie, Pasaż  

i Hausmana 9 ,  —

obniżył ceny .jazdy |
DO NOWEGO YO R K U  I B A L T IM O R E

Cesarskimi, największymi, najszybszymii, parostatkami
_

na koron Ii8, f
klasą lll-c ia  osoby-

Bilety jazdy, oraz fclizszych wyjaśnień w spjęr-J 
wach podróży tak lodowych jak i morskich|i 
z Bremeo do Ameryki, Australii, Afryki, Chin,!* 

Japonii etc. udziela:
Reprezentacja p ta . neai. Liejda we Lwowie

= _ = = =  P a s a ż  H au8m anna 9 . ■

ióodiboocooOoo oooooooooo*

M ow ońó! H o w o ić !

KAW A P A LO N Ąt
' z. - w ł a s n e g o  p a r o w e g o  p a l e n i a  

codziennie św leio  paLona!
= - =  Ł a L  JSm WLwP j g j  =

żoiAln podług zassd h y g l s n y ,  zapomocą g j r  . ś l 1 p o w ie t r z a  — zna
komita w smaku i aromacie — oodzień swieeo palona!
'/ .  kilo k a w y  paione Melange Nr. I. — Złr. 70 ot.

,  ' Nr. H. — ,  90
Nr. IH. 1 ,  10 „
Nr. IV. 1 „ 20 „

HeUnge cesarska Nr. V, 1 „ 40 ,
Rawa palona za nomocą gorącego powietrza posiaun zalety U 

z a s h a w u i e  z n u k o n i t ą  ą r u m ę ,  
c z y a l ę  i< e llk a tn y  s m a k ,  
n a l w l ę k s z ą  w < fd > tn o ić ,

z tej przyozyny znaoznic tańsza w użyciu aniżeli .awy paione w inny 
sposób.

K ” a palona pakowana w woreozkaci; pergaminowych w wadze 1.
'/„  tu  1 V. kilo.

F o lc c a  hnntfel h e rb a ty  i kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
ulica  T e a tra ln a  3 , n ap rzec iw  K a te d ry .

Miastowe Biuro c. k. austr. Kolei Faustwowyeli
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9,

Lu nabycia 

za pośrednictwem 

każdej księgarni.

B I L E T Y

Na uczczenie Jubileuszu

Niepokalanego Poezja Najśw. Pjuip.j Mapyi >
wydała księgarnia 

S p ó łk i W ydaw n. P o l jkieJ w Krakowie.

JÓZEFA TRETiAKA

Na,'5ff. Panaa w poezji polskiej

Odwrotnie 

wysyła SPÓŁEA 

WYDAWNICZii 

FOŁSRA 

w Krakowie

W  ruimowit tej jest mowa c utworach j>o- 
Btyeznyoh polskich, uwydatniających gorącą 
cześć dla Najświętszej Panny Maryi, o 1 naj 
dawniejszej pieśni „Bo^aro lzica“ aż do n/ij- 
aowszych czasów. ,

D zie łko  ozdobione 2 3  ryc in am i.

Cena 2 koronyfc
Na papiut*ze kredowym w ozdubnej opr. p łóc.6  K.

Maszyny do szycia
h?ftu z najsławniejszych fabryl 

cicho i lekko szyjące
A t na raty  i za gotówkę. - ^ 8

Cenniki na każde żądanie grat . Sezpłrtne 
kursa szycia i haftu.

T  A h T  X  *  T T T .  f  I U  M«chanik speoyalista, zaprzysiężony 
AA.L', 2-1x 1.  U  I b  U  Ib .  rzeczoznawca sądowy

L W Ó W /H f lic k a  6 .

W y d a je :

Z  E S T  A W I A L N  E
(Fahrscheinhefty) k o m b ) n o w a , ib - o k r ę łR e  (Rnndroise) i p o w r o 
tn e  do wszystkioh i zn -"szystfeicli znaozniejszych miejsoowośoi E u 
ropy z ważnością 4 5 —6 0  i 9 0  d n i i a p u a te m  o d  1 2 —3 5  p r o 

c e n t  o i  cen normalnych,.

Do W ied n ia  z ważi^o&cią 45  da l. ^  
N a obecny sezon

poleoa ** zeszyty jazdy powrotni z odpowiean m opnstem do wszy- 
stsich miejscowości połndniowyob jak :

B iaritz , F ium e (Abb; :yi. W  m ecyi (Lido), T ries tu , C a -  
ori, N eapolu , N izzy , F lo reńcyL  R z /m u  etc.

Do K u rla b a d u , W ro c ła w ia ,  D re z n a , L ip  tk a , B e r l in a ,  B r e 
m y , H & m o u rg a  P a ry ż " , z ważuuśc.ą 4 5 —6 0  i  6 0  d n i.

BILETY KARTONOWE
zwykle do wszystkich stacyi w kraju 1 zagranicą.

Sprzedaj wszelkich rozkładów jazdj i przewodników.
Zamówione Tflety n a  prow inoyę w ysyła się za zahezką 
pocztow ą lub teź za pośrednictw em  odnośnej stacyi kolej.

Przy zamówienia biletu zeste r _lnego należy „a lesł.ć  4 ko
rony zada * a i podać dzień, oa którego bilet ma b jc  ważnym.

© © g g g g g g © @ © | j g j g g ® © g g g >g g g g  

Tiie Kus30 japanese W ar
oryginalne japuńtuńe wydawniotwo i woinie obeonej ar języku angielskim, z iln* 

strauyami zwyozajnemi litografiami i drzeworytami.

Zeszyt I. K. 5 .
Polecam również «anę fotograficzną okolic 

Portu A rtu ra  i Dalnego po Kor. 1*50.
i t .  & o k o l 3 r w s k I

B iu ro  dzienn ików  i ogłoszeń L w ó w , P a . aż H ausm ana 9 .

Eedaktor odpowiedzialny, W acław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańjkiej. Z drukarń. K  WiniArza.


